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Poznań, 25 maja.

Prasa francuzka o podróży króla 
Humberta.

Prasa francuzka — jak zresztą ina- 
czéj być nie mogło — z widkiem nie- 
zadowoleniem wyraża się o podróży króla 
Humberta do Berlina. Nie wierzy ona 
w zapewnienia prasy niemieckiej, wło
skiej i austryackiéj — że, obecny zjazd 
jest tylko uowem zatwierdzeniem sojo- 
szowój sprawy i trwałości międzynarodo
wego pokoju, hopatrpje się ona raczéj 
w zjeździe berlińskinn riowéj groźby, no
wego wyzwania rzuconego w oczy Fran- 
cyi przez niewdzięczne Włochy.

Jest to rzeczą dość naturalną, że 
Francya z największą przykrością patrzy 
na to, jak Włochy zwolna przechodzą 
coraz to stanowczéj do obozu jéj przeci
wników — jak obe nie już może wrę<z 
żyją tylko myślą upokorzenia i wzniesie
nia się na koszt bratniego niegdyś na
rodu, któremu zawdzięczają istnienie i 
obecne znaczenie polityczne. „Figaro“ 
paryzki w jednym z ostatnich numerów 
drukuje ostry artykuł, skierowany głó
wnie przeciw politycznemu kierunkowi 
p. Crispiego i jego towarzyszów. Autor 
artykułu zwraca słusznie uwagę na to, 
że koniec końcem Napoleon III cztery 
razy więcej dobrodziejstw wyrządził 
Włochom, aniżeli własnemu swemu kra
jowi — a trudno było większą niewdzię
cznością odpłacić taki-, dobrodziejstwa. 
Owa rzekoma zapłata jakiéj Francya za
żądała w zamian za nie, t. j. aneksya 
Sabaudyi i Niny — w rzeczywistości 
dość słabem tylko była zrównoważeniem 
za wyzwolenie Włoch z pod jarzma au- 
stryackiego — zwłaszcza jeżeli się zważy 
na to, że ostatecznie w obu tych pro- 
wincyach żyje ludność u»j .rzeważniój 
francuzka.

Ale pewna część gazet francuzkich 
ocenia sprawę w sposób należyty, dając 
do zrozumienia, że w polityce trudno ape
lować do jakichbądź szlachetniejszych po
jęć i zasad, skoro tylko nie zgadza się z 
niemi namacalny lub czasem może i fik
cyjny interes państwowy. Tutaj zaś 
sprawą popychającą Włochy w objęcia 
Niemiec jest sprawa panowania na śró- 
dziemnem morzu. Paryzki „Memorial di
plomatique“ staje na filozoficzuem stano- 

l wisku i nie dziwi się wcale owej „włoskiej 
niewdzięczności“ a raczej gniewa się wręcz 
już na prasę kraju swego, która patrzy 
na sprawę prawie wyłącznie tylko ze sta
nowiska uczuć a zarazem i interesów sa
mej Francyi. „Mémorial diplomatique“ 
pisze między innemi: „Trzeba nam ko
niecznie dojść do tego, abyśmy się poczęli 
zapatrywać na sprawy zewnętrzne nie z 
punktu widzenia téj jednéj strony, po któ
rej sami stoiray — ale abyśmy we wy
czerpujący sposób oceniali rzeczywisty 
stan rzeczy, całą jego doniosłość — aby
śmy nauczyli się abstrahować od stano
wiska własnych naszych uczuć, lub namię
tności i interesów politycznych.

„Mémorial diplomatique“ bardzo ostro 
karci następnie tę stronniczość i bez
względność francuzkiéj prasy — a na do
wód tego, że zdyskredytowała się ona 
wlasüém swém występowaniem, przytacza 
jako fakt — że za granicą we wszelkich 
kwestyach międzynarodowej lub zewnę- 
trznói polityki zupełnie już pomijanemi są 
sądy i zdania prasy francuzkiéj. Ponie
waż zaś prasa, mimo wszelkich zaprze-

) czeń, jest niejako siódmem wielkiém mo
carstwem — przeto zdaniem pomienionego 
organu głęboko ubolewać wypada nad 
tém, że prasa francuzka w kwestyach 
polityki europejskiéj z własnej winy po
padła w niemoc zupełoą. „Mémorial di
plomatique“ kończy wywody swe nastę- 
pnemi słowy : „Czasby już był wreszcie 
zerwać zupełnie z tego rodzaju małostko
wością, niegodną naszego narodu.“

Nie wiele jednak jest organów fran
cuzkich, któreby były zechciały stanąć na 
tak wysoce bezstronném, filozoficzném 
stanowisku. Nawet poważny „Temps“ 
tym razem bezwzględnie występuje prze
ciw antyfrancuzkiemu systemowi polityki 
zewnętrznej p. Crispiego. Znaczna część 
gazet paryzkich dopatruje się we fakcie, 
że droga do Berlina nie wńodła króla 
Humberta przez Austryą, symptomatów 

I i przepowiedni blizkiego osłabienia wto- 
sko-austryackiego sojuszu. Jest to ta 
sama myśl, którą poruszyły i włoskie 
pisma katolickie, która jednak jak na 
obecną chwilę nie zdaje się jeszcze być
dostatecznie ugruntowaną.

Telegra y.
Paryż. 24 maju W grupie rady- 

kaluéj lewicy wygłosił p. Floquet, jako 
przewodniczący, mowę w ktôréj położył 
przycisk na to, że radykalna lewica jt-st 
prawdziwéiu rządowóm stronnictwem — 
które nie popełniło błędów’ i może ze 
zaufaniem poddać się pod sąd ogólnego 
gło.-owauia. Republikanie nie oddadzą 
się zwątpieniu w obec wolnego biegu po
stępu, nie będą też szukać protektorów 
wybranych przez Opatrzność ku nagiemu 
stworzeniu społeczuego szczęścia.

Lewica skrajna postanowiła drukować 
i rozpowszechnić mowę p. Floqueta.

Paryż, 24 maja. Na zapytanie dep. 
Millerami tyczące się lichwiarskich inte
resów z mi-dzią odpowiadał minster spra
wiedliwości w Izbie, dając (.brąz śledztw 
przeciw zarządom „Comptoir d’Escompte“ 
i „Société de métaux“. Nie można obe
cnie jeszcze przewidzieć, jaki obrót wezmą 
śledztwa — ale sprawiedliwości zadośc- 
uczyuioném zostanie bez względu na jakie- 
bądź osobistości.

Paryż, 24 maja. W sprawie zwyżki 
cukrowéj oświadczył minister sprawiedli
wości na zapytanie dep. Laura, że mo
żna ją było przewidzieć, wobec szczupłe
go zbioru, że jeduak nie jest ona sku
tkiem spekulacyjnych koalicyi.

Londyn, 24 maja. Burmistrze Du
blina i większych miast Irlaudyi wręczyli 
dzisiaj Parnellowi adres, w którym wiu- 
szują mu odparcia oszczerstw wymierzo
nych przeciwko niemu. Parnell przyj
mując adres oświadczył, że nigdy nie 
uważał komisji sądowej za trybunał 
sprawiedliwy dla jego sprawy, ponieważ 
członkowie komisyi z powodu swego wy
kształcenia i matéj znajomości stósuuków 
Iil.mdyi nie mogą wydać sprawiedliwego 
wyroku w sprawach politycznych. Hi- 
storya wyda zdaniem Parnella wyrok na 
korzyść Irlandyi.

Londyn, 24 maja. Dziś po południu 
doręczono w Mansion-Houśe kapitanowi 
Murellowi wspaniale podarunki za wyra- 
ratowauie załogi parowca „Dammark“ po- 
czem odczytano pismo ks. Bismarcka wy
stosowane do kapitana.

Praga, 24 maja. Walcownia w Kła- 
dnie musiała zaprzestać dalszej pracy z 
powodu braku węgli, wywołanego strej- 
kiero. Na jutro zapowiedziano strejk w 
czterech szybach hut żelaznych. Strejku- 
jąc.y żądają ośmiogodzinnego czasu pracy.

Strejkujący woźnice tramwajowi żą
dają 12 godzin służby i usuuięcia dyre
ktora.

Praga, 24 maja. Strejk tramwajowy 
trwa jeszcze. Oczekują rezultatu narad 
brukselskiego stowarzyszenia. Pokoju nie 
zakłócono.

W Kładnie strejkują wszystkie szyby, 
z wyjątkiem szyb państwowych kolei — 
ale i tam grozi blizki wybuch strejku.

Praga, 24 maja. Gubernator nakazał 
naczelnikom okręgowym udać się do obwodu 
strejkowego dla zbadania położenia i pil
nowania porządku, ku czemu wysłano od
powiednią liczbę ajentów policyjnych.

Bsym, 24 maja. Ojciec św. wygło
sił na dzisiejszym konsystorzn energi
czną (?) alokucyą, która się odznaczała 
bardzo ostrym tonem ; (?) niepewną przeto 
jest rzeczą, czy mowa ta zostanie ogło
szoną drukiem, czy nie. (?) Papież skar
żył się gorzko Da zachowanie się rządu 
włoskiego, wyraził natomiast swe zado
wolenie z objawów kongresów katolickich. 
(Podajemy ten telegram z zastrzeżeniem).

Rzym, 24 maja. Rzeka Po wzra
sta gwałtownie pod Ferrarą — woda ro
śnie co godzinę o centymetr.

Ilzym, 24 maja. Strejk we fabryce 
p. Tardego w Sawonie będzie krótko
trwałym. Chodzi tu tylko o zawieszenie 
pracy w jednym z warsztatów, w którym 
żądano zbyt wysokiéj płacy.

Medyolan, 24 maja. Rząd zabronił 
wewozu bydła i owiec z bzwąjcaryi i 
Austryi, dla panującej tam zarazy py
skowej.

Madryt, 24 maja. Sagasta powrócił 
z Araujuezu, przywożąc ze sobą dekret 
królowej-rejentki, zamykający posiedzenia 
Izby, z których ostatnie burzliwszem je
szcze było od przedostatniego.

Bern, 24 maja. Rada związkowa 
wystósowala pismo dziękczynne do posła 
włoskiego za uchwałę Izby wtoskiéj, ty
czącą się przyjęcia króla Humberta 
w Szwajcaryi. Pismo zaznacza, że kraj 
i władze szwajcarskie szczęśliwe były 
z tego, że mogły zaznaczyć w ten sposób 
przyjaźń łączącą Szwajcaryą z Wiochami.

Petersburg, 24 maja. Wczoraj od

był s:ę w tutejszym zimowym pała
cu na cześć perskiego szacha wiel
ki obiad galowy, w którym udział 
wzięli: para cesarska wraz z członkami 
domu cesarskiego, szach, ksiąię czarno
górski wraz ze synem i córkami, mini
strowie. świty — razem 180 osób. Ce
sarz pil za zdrowie szacha, który wzuió.-J 
toast na cześć cesarzowój.

Bukarettut, 23 maja. W Izbie de- 
pubiwauych uzasadniał deputowany Sau- 
lesco interpelacyą tyczącą się niezgo
dności mandatu na deputowanego z peł
nieniem urzędu sędziowskiego, stosując, 
to do deputowanych Itlaremberga i Se- 
yereanu. Po odpowiedziach prezydenta 
ministrów i Blaremberga, Izba przeszła 
do porządku dziennego. Deputowauy 
Carp zapowiedział interpelacją tyczącą 
się zasad gabinetu przy przeprowadzaniu 
administracyjnych reform.

Rowy Jork, 24 maja. „New York 
Herald“ donosi z Waszyngtonu, że dwa 
amerykańskie pancerniki niezadługo po
płyną do Haiti, a trzój komisarze badać 
będą powody i naturę rokoszu, starając 
się o przywrócenie porządku. Mają oni 
też założyć składy węgla w Haiti i St. 
Domingo.

ReWlZya.

We czwartek przed południem — jak 
czytamy w Gaz. Olsztyńskiej — zwiedził 
po pierwszy raz drukarnią „Gazety Ol
sztyńskiej“ komisarz rządowy Rex z To
runia w towarzystwie radzcy sądowego 
pana Hermenau, sekretarza sądowego, ko
misarza policyjnego i jednego pohcyanta. 
Rewidowano nietylko książki z bezpłatnej 
Czytelni ludowej, która się w drukarni 
znajduje, ale nawet i bibliotekę prywatną 
redaktora. Zażądał p. Rex książki do 
zapisków dla bibliotekarza i zapisał sobie 
z nićj kilkanaście nazwisk tych, którzy 
z Czytelni książki biorą. Z Czytelni za
brał p. Rex książkę: „Na Rozdrożu,“ 
oprócz tego posłał policy anta do dwóch 
w Olsztynie mieszkających Czytelników, 
i kazd sobie przynieść trzy książki, które 
były wypożyczone z Czytelni i to: „Siedm 
wieczorów,“ „Stanisław,| czyli owoce bogo- 
bojności i pracy“ i „Z kujawskiej ziemi.“ 
Książki te zostały także zabrane.

Oprócz tego zanotował sobie p. R z 
książki do zapisków niektóre dzieła, które 
są rozpożyczone, a które mają być też 
niby zakazane, choć o tein nie wiemy. 
Książki te są: „Majster dziedzicem,“ 
Dwie Mazurki.“ „Damian Ruszczyć,“ „Są- 
siedzi na granicy,“ „Kubuś sierotka,“ 
„Pamiętniki Jana Kilińskiego,“ „Kamie
niarz czyli Piosnka swatem,“ „Polacy w 
Danii“ i „Bitwa pod Grunwaldem.“ Be- 
wizya cała trwała dwie godziny.

Wizyta wioska.

Kończą się uroczystości, jakie urzą
dzono w Berlinie z powodu przybycia do 
stoHy Niemiec syna Wiktora Emanuela 
wraz z włoskim następcą tronu, a równo
cześnie z ostatnim błyskiem różnobar
wnych ogni bengalskich zaczyna blednąc 
i gasnąć pełen uniesienia zapał, z jakim 
przyjmowano króla Humberta. I galan- 
terya, jaką kilku członków parlamentu 
niemieckiego chciało okazać prezesowi 
gabinetu włoskiego, panu Grispiemu, ry
chło się chwiać zaczęła — i rozchwiała 
zwłaszcza, gdy p. Crispi odmówił przy
jęcia zaproszenia na obiad parlamen
tarny.

Długo takie objawy wyśrubowanego 
entuzyazmn trwać nie mogą, zwłaszcza, 
gdy się do nich przyłączy fałszywa ado
racja faktów, nie mających żadnego upra
wnienia do wopi kadzideł i upokarzającćj 
proskyuezy.

Przymierze Diemiecko-austryacko-wło
skie ma dla Niemiec niezawodnie polity
czne znaczenie, i w tem pojęciu rewizyta 
włoska, będąca odpo miedzią na zeszłoro
czny listopadowy przyjazd cesarza Wil
helma do Rzymu, wymagała pewnego 
uwydatnienia, którego jój nikt nie zajrzy, 
i którego jój nawet katoliccy poddani nie 
odmawiają.

Atoli cala kohorta nieprzyjaciół Ko
ścioła i Papiestwa nadała jćj od razu 
znaczenie wprost interesom Kościoła prze
ciwne i ehciała ubocznie wyzyskać do 
upokorzenia Papiestwa.

Jak w roku zeszłym przyjazd cesarza 
Wilhelma do Rzymu fruktyfikowano w 
tym kierunku, jak pobytowi pierwszego 
potentata w pałacu kwirynalskim, nie

ich blade widmo nędzy społecznej i rewo- 
lucyi socyalnój. Pierwsza wola „chleba“ 
a druga podburza masy przeciw gospo
darce tych, co tak olśniewająco przed
stawiają się wśród blasku oguiów bengal
skich i śpiewu hymnów włoskich.

mogącym się pozbyć zuamienia papieskiej 
własności, chciauo tlomaczye jako pośre
dnie uznanie zaboru Rzymu, — tak tóż 
i teraz każdy, choćby najdrobniejszy fakt 
na ten sposób tłumaczono i przekręcano, 
a prasa wszystkich odcieni politycznych, 
z wyjątkiem katolickiej, prześcigała się 
w komplimentach dla zaborców Rzymu, 
w aluzjach i przytykach dla ograbionej 
Stolicy apostolskiej.

Bodaj czy jest ua świecie co zmień- 
uiejszego i łatwiej o zasadach zapomina
jącego nad politykę, kierującą się 
najchętniej względami na korzyść obecnej 
chwili.

Patrzeliśmy na to własnemi oczyma, 
jak w polityce pruskiej w obec monarchii 
sabaud/.kiśj dokonywała się cała skala 
metamorfoz dyplomatycznych od oburze
nia na fakta dokonane w r. 1860, aż do 
uniesienia do dewizy sabaudzkiej: Setnpre 
avante Savoia. (\Vzdy naprzód 8a- 
baudyo 1)

Atoli obok tych poglądów przykrojo
nych do wymagania chwili, istnieją i 
istnieć będą niezmienne zasady, jako wyraz 
niewzruszonych przekonań, opartych na od- 
wieczuych prawdach bożych. A te zaRady i 
te przekonauia zawsze znajdą swój wyraz i 
zawsze przypomną się światu, jako tóż 
rzeczywiście wśród hucznych dworskich 
owacyi i podrygów zawsze chwiejnój 
opinii publicznój — znalazły go w parla
mencie niemieckim, a przynajmniej w 
pewnój jego części na przedwczorajszóm 
czwartkowem posiedzeniu.

Ta część parlamentu, która wśród 
wiru parlamentarnej walki i wśród krzy
żujących się interesów nie zapomina o 
swym religijnym sztandarze, — Polacy, 
Alzaci i katolicy niemieccy zastrzegli 
sobie uszanowanie swych politycznych 
przekonań i przypomnieli upojonemu fe
stynami Berlimwi, że po nad szmerem i 
szelestem hymnów, wygłaszanych na cześć 
jednodniowej polityki, unosi się potężny 
glos prawdy, którego nic stłumić nie 
zdoła.

Król Umberto jako następca Wiktora 
Emanuela ma obowiązek naprawić krzy
wdę, którą za rządów tego króla doko
nano najprzód przy odgłosie kłamanych 
protestów, a następnie z publiczną jego 
kouniweneya,.

Ta prawda była powodem, że nieboż- 
czyk cesarz Wilhelm oddając wizytę Ema
nuelowi, nie pojechał do Rzymu, nie chciał 
przybyciem swojem do wiecznego miasta 
uświęcić grabieży dokowanej na Stolicy 
świętój, że cesarz austryacki do tój chwili 
uie oddał wizyty królowi włoskiemu, że 
żaden z katolickich panujących nie był 
nrzedownie w Rzymie u dzisiejszego króla 
mieszkającego w papieskim pałacu, — że 
potomek króla-zaborcy nie może znaleść 
małżonki pośród królewskich rodzin kato
lickich — ta prawda jest powodem, że 
kwestya rzymska, to jest sprawa niezale
żności i niezawisłości rzymskiego Papieża, 
nieustannie pokutuje w kołach dyploma
tycznych.

Świeżo obiega po dziennikach wieść, 
że pan Crispi zażądał pomocy księcia 
Bismarcka przeciw katolickim kongresom 
wznoszącym wysoko w górę sztandar 
niezawisłości papieskiej; że książę Bis- 
sroarck znosił się w tym względzie z hra
bią Kalnokym, że ofiarowano Papieżowi 
załatwienie tój sprawy w drodze między
narodowego kongresu, — że jednakże 
święte Kolegium wraz z Leonem XIII 
jednomyślnie odrzuciło ten projekt, któ
rego ostateczny wynik łatwo da się 
przeniknąć i zrozumieć. Gdyby tak być 
miało, to każdy dobrze zrozumie, jak pan 
Crispi umie ubocznie wyzyskiwać pewne 
strony sojuszu niemiecko-austryacko-wło- 
skiego, i jak żaden skok nie jest dla nie
go za wysoki, byle nareszcie dosięgnąć 
upragnionych winogron.

My z uznaniem zapisujemy czwartko
we zachowanie się naszego Koła polskiego 
w parlamencie niemieckim i umiemy bar
dzo dobrze ocenić ten pomyślny wzrost w 
zapatrywaniach od r. 1859 do r. 1889. 
Wówczas hołdowano pustej frazeologii o 
„zjednoczonych Włochach“ — dzisiaj opu
szczono z powagą salę obrad, gdy te „zje
dnoczone Włochy“ we właściwej postaci 
zbliżyły się do drzwi parlamentu.

Poiacy nie uznawają faktów dokona 
nych przemocą i gwałtem, a jeśli uzna
wają na podstawie przykazań ewangelii 
posłuszeństwo czynne, tam gdzie 
je Kościół nakazuje, to z drugiej strony 
znają także opór bierny tam, gdzie 
chodzi o salwowanie zasad i przekonań.

Król włoski i signor Crispi wrócą 
niebawem do swych „Włoch zjednoczo
nych“, gdzie u progu Apeninów powita

Przyjęcie ustawy
o zabezpieczeniu na przypadek niezdatności 

do pracy I na starość.

Maleńką większością 185 przeciwko 
165 glosom, przyczem 4 postów wyraźnie 
wstrzymało się od głosowauia, przyjęto 
wczoraj w parlamencie znaną dostatecznie 
ustawę o zabezpieczeniu. Tak drobnój 
większości nie spodziewano się istotnie 
z źaduój strony. Kiedy prawica ogłosze
nie rezultatu głosowania powitała stabemi 
oklaskami, odezwały się z wielu innych 
ław głośne śmiechy z powodu téj próby 
zamanifestowania „wielkiego“ zwycięstwa. 
W rzeczy saméj nędzniej nie mogła się 
przedstawić publiczności niemieckiej usta
wa, którą jéj zwolennicy okrzyczeli przed 
wszy.-tkimi jako dzieło olbrzymiego za
kroju i znaczenia.

W parlamencie — zdaniem „Freisin. 
Zeitung“ — spierano się nawet kilka
krotnie o to, czy przy zupełnie obsadzo
nej Izbie znalazłaby się w ogóle większość 
za projektem rządowym. Organ p. Rich
tera sądzi, że taka większość ostate- 
cznieby się znalazła, ale dodaje zarazem, 
że byłaby ona w takim razie jeszcze 
muiejszą. Z 397 krzeseł parlamentu opró
żnione są obecnie cztery. Brakło więc 
przy głosowaniu 39 deputowanych. Z tych 
glosowałoby wedle „Freis. Ztg“ 18 z pe
wnością przeciwko ustawie, t. j. deputo
wani : hr. Bernstorft (Hanow. hosp. cen
trum), Braubach (centrum), Buddeberg 
(woluomyślny), baron Dietrich (Alzatczyk), 
dr. Franz (centrum), Germain (Lotaryn.), 
Grand-Ry (centrum), Hänel (wolnom.), 
Kalkstein z Klonówki, Kalkstein z Plu- 
skowęs, Kühn (socyal.), Lalance (Alzat
czyk), Moufang (centrum), Mühleisen 
(Alzatczyk), ks. Radziwiłł, baron Stauf- 
fenberg (wolnom.), Traeger (wolnom.), 
Wendel (Lotaryn.) Z drugiéj strony glo
sowałoby było prawdopodobnie 14 depu
towanych za ustawą. Wątpliwem jest 
glosowanie 7 następujących deputowanych, 
których brakło przy głosowaniu : hrabiego 
Ballestrema (centrum), hr. Chamaré (cen
trum), Letochy (centrum), hr. Neipperga 
(centrum), Retemeyera (dzikiego), Rauch- 
haupta (konserw.), Staudego (konserw.) 
O dwóch ostatuich możua przypuścić 
z pewnością za „Freis. Ztg“, że tylko 
dla tego nie wzięli udziału w glosowaniu, 
aby nie głosować przeciwko ustawie. Tak 
więc nie omyliłby się, ktoby przyjął, że 
przy pelnéj Izbie znalazłaby się wpra
wdzie była jeszcze większość za ustawą, 
ale tylko większość nie 20, lecz co naj
wyżej 10 do 15 głosów.

Natomiast — jak słusznie zauważa 
cytowany wyżej dziennik — wydaje się 
więcej jak wątpliwą rzeczą, czy bez tego 
nacisku, jaki wywierano w ostatnich 
dniach z góry na obydwa stronnictwa 
konserwatywne, nawet tak mała większość 
zualazłaby się po stronie ustawy. Skutki 
tego nacisku okazały się w drastyczny 
sposób przy niektórych głosowaniach. 
Przedewszystkióm we wstrzymaniu się od 
glosowania wolno-konserwatywnego land- 
rata księcia Carolath, meklemburskiego 
deputowanego Schließen (hospitant kon- 
sersatystów) i woluo-kouserwatywnego de
putowanego Schultza (dla czego się de
putowany Porsch z centrum wstrzymał od 
arbsowania — jest rzeczą niezrozumiałą). 
Deputowani Rauchhaupt i Staudy nie 
wstrzymali się od głosowania, ale nie 
stawili się na nie umyślnie. Deputowany 
Staudy oświadczył, jak wiadomo, jeszcze 
zeszléj soboty, bezpośrednio przed mową 
kanclerza, że będzie głosował przeciwko 
ustawie.

Nie bez humoru była próba uzasa
dnienia ze strony konserwatywnego de
putowanego Flügge’go, dla czego mimo 
wewnętrznego przekonania o przewrotno
ści ustawy jednak zdecydował się głoso
wać za nią. Mowa jego była jako za
kończenie rozpraw nad ustawą drastyczną 
cechą charakteru obecnéj większości par
lamentarnej. P. Flügge powiedział mniéj 
więcej, że, kiedy rada związkowa, a więc 
całość rządów, i parlament nie mogą się 
porozumieć co do ustawy, tedy on idzie 
za życzeniem cesarza: — stanowisko, 
które, co prawda, zdaje się usprawiedli
wiać pytanie, dla czego mówca, który się 
nie uważa za zdolnego do samodzielnego



przyjęcia na siebie odpowiedzialności. wogó- 
le jeszcze przyjmuje mandat do parlamentu. 
Obydwaj deputowani «redakcvi „Kreuz Ztg.“ 
baron Hammerstein i Kropatschek. którzy 
podczas rozpraw kierowali konserwatywna 
opozycyą w prasie, zgodzili się w końcu 
także na skok wedle rozkazu. Gdyby 
wszyscy konserwatywni i wolnokonser- 
watywni deputowani, którzy u<tawę w 
głębi duszy uważaja za błąd wielki, dali 
byli wyraz rzeczywistemu swemu uspo
sobieniu, natenczas drobna większość za 
ustawą z pewnością byłaby stopniała i 
zamieniła się w mniejszość. Tymczasem 
w opozycji pozostało do samego końca i 
glosowało przeciwko ustawie tylko na
stępujących dziesięciu konserwatywnych i 
wolno - konserwatywnych deputowanych : 
Boeckel, Gramatzki, Holtz, Lehren, hr. 
Mirbach. Oertzen z Brunn, Oertzen z 
Parehimia, Puttkamer z Pławt , hr. 
8chlieften z 8chlieffenbergu i Seyftartb.

Narodowym liberałom nie było po
trzeba nacisku z góry, gdyż, przywódzcy 
tój frakcyi od razu byli zdecydowani iść 
bezwzględnie przy tój ustawie ręka w 
rękę z rządem. Prasa uarod'wo-liberalna 
umiała atoli ukryć do ostatniój chwili, 
że i w szeregach jói stronnictwa nie 
brakło posłów o odmiennćm zdaniu. Z 
frakcyi narodowo liberalnśj głosowało na 
stępujących dziewięciu posłów przeciwko 
ustawie : Brand, Biising, Dominos. Jahns, 
Keller z Wyrtembergii, Keller z lmmen- 
stadt, Lengerker, Römer, Stöcker z 
Rottenbnrga,

Stronnictwo wolnomyślne glosowało w 
zwartym szeregu przeciwko ustawie z 
wyjątkiem deputowanego Thomsena z 
Dithmarschen. — Odłamek stronnictwa 
centrum, który głosował za ustawą, może 
sobie przypisać zasługę, że uratował 
URtawę. Gdyby tych 18 deputowanych z 
centrum, którzy glosowali za ustawą, 
oddało było swe głosy przeciw ustawie, 
natenczas mimo wielkiego nacisku wy
wieranego na konserwatystów, ustawa 
byłaby upadła 178 głosami przeciwko 
172, Byli to następujący posłowie: hr. 
Adelmann, Bnxbaum, baron Francken- 
Btein, bar. Gagern, bar. Hornstein, bar. 
Huene, bar. Landsberg. bar. Pfetten, 
hr. Preysing z Landshnty, hr. Preysing 
z Straubinga, dr. Reicheusperger, hr. 
Walderdorf, bar. Wendt.

Socyalni demokraci upatrują w usta
wie uznanie ich usiłowań, ale ponieważ 
to uznanie dla swych nie jest jeszcze do
stateczne, przeto glosowali przeciwko 
ustawie.

Z Polaków głosowali przeciw ustawie 
wszyscy obecni na posiedzenia posłowie: 
1) Stefan Cegielski, 2) dr. Chełmicki, 
3) książę Czartoryski, 4) dr. Dziembo
wski, 5) bar. Graeve, 6) Komierowski, 
7) Kościelski, 8) hr. Kwilecki, 9) hr. 
Mycielski, 10) Połczyński.

Termin, w którym ustawa ma wejść 
w życie, nie jest w ustawie saraój ozna
czony ; pozostawiono to osobnemu rozpo
rządzeniu cesarskiemu. Tylko przygoto
wania do przeprowadzenia ustawy mogą 
się rozpocząć bezpośrednio z jój publika- 
cyą. Minister Boetticher oświadczył przy 
sposobności, że ustawa powyższa nie 
otrzyma mocy obowięzującój żadną miarą 
przed dniem 1 stycznia 1891, a więc nie 
przed upływem 19 miesięcy.

Ogólne wrażenie jest dzisiaj to, że 
ustawa nie została dostatecznie przedy
skutowaną, i że wskutek tego mianowicie 
rólnicze sfery narażone będą na dość 
znaczne straty.

Bezrobocie g-óriiików.

Rokowania posła dr. Hammachera z 
komitetem strejkujączcb górników spełzły, 
jak wiadomo, na niczóm. Zawiedzeni 
górnicy żądają obecnie zastósowania pro- 
tokułu berlińskiego, jako wyraźniój rzecz 
określającego, aniżeli esseński, na pod
stawie którego poczęły dyrekcye kopalń

górników wyzyskiwać. Główny spor to
czy się w sprawie 8 godzinnój szychty, 
wjazdu i wyjazdu.

W czwhrt»-k atoli U' hwslit zarząd sto
warzyszenia górniczego trzymać się pro 
tokótu esseńskiego z dnia 16 b. m. i wy
pełnić wiernie wszelkie tamże poczynione 
przyrzeczenia. Strejk więc potrwa dalój
Z Gelsenkir. hen donoszą tfiż. że góruicy 
w szybach .Rhein Elbe“. „Alma“, „Dalil- 
busth*, „H.bernia- i „Wilhelmiue Victo
ria“ zaprzestali w czwartek pracy. —
Z Essen, że strejk się nie rozszerza. 
Wczoraj w piątek pracowało tam 74,991 
górników. — Z Kreuznach donoszą, że 
liczba strajkujących w obwodzie nad 
Saarą wyuosi obecnie do 13,000. Wczo
raj, L j. w czwartek, zaprzestano pracy 
w kopalniach Salzbach, Alteuwald, Fried- 
richsthal, Maybach-Reden Itzenplitz, Hei- 
uitz i Deschen. Wczoraj wieczorem na
deszło do Alteuwald, Heinitz i Qierschen 
po jednój kompanii 70 pułku piechoty, do 
Dudweiler zaś oddział dragonów.

Wszelkie bezstronne doniesienia są 
w tym punkcie zgodne, że wiele dyrekcji 
postąpiło sobie całkiem uielojalnie z gór
nikami i że same są winne, iż strejk się 
ponownie rozszerza. Góruicy, mimo że 
są w wysokim stopniu rozgoryczeni, 
wszędzie zachowują się poważnie i takto
wnie, co władze i obywatele wszyscy 
uznają.

Niektórzy właściciele resp. dyrektorzy 
kopalń, udawali się z prośbą do księży, 
aby ci z kazalnicy lud do podjęcia pracy 
wzywali. Czyby to miało być prognosty
kiem, że narodowe liberały uzuają nie
bawem w kościele potęgę, zdolną jedyuie 
rozwiązać kwestyą socyalną ?

Z Kamienicy donosi dziś depesza, że 
strejk w ćwikawskim rewirze węglowym 
został wczoraj ukończony, a spodziewają 
się, że dziś nastąpi to samo w rewirze 
ługsko-oleŚDickim.

Kościół a państwo w Niemczech.
Pod tytułem : „Kościół a państwo w 

Niemczech“, ogłosił profesor Geffcken, 
w przeglądzie angielskim „XIX Wiek“ 
bardzo ciekawe studyura o prawach ma
jowych.

Pan Geffcken przypomniał bardzo słu
sznie, że prawa majowe mają niejako 
dwa oblicza: Z jednój strony godzą one 
na Kościół rzymski, z drugiój uderzają w 
kościół protestancki. Właściwie jest arty
kuł 15 konstytucji pruskiój z 21 stycznia 
1850 roku przez ów kulturkampf zupełnie 
podeptanym — a artykuł powyższy opiewa, 
że kościół protestancki i Kościół rzymsko
katolicki, również jak i inne religijne 
zgromadzenia sprawować winny swoje 
interesa w całkowitćj niepodległości. Pan 
Geffcken nie ma tego za złe, że państwo 
przedsięwzięło środki ostrożności prze
ciw opanowaniu go przez katolików — 
ale uważa on, że kościół protestancki 
nigdy dotąd nie zasłużył na to, aby w 
równój mierze być podejrzywanym przez 
państwo jak Kościół katolicki; nie waha 
on się w końcu głosić konieczności prze
robienia praw majowych.

Pan Geffcken dodaje zresztą, że kato 
licy nie sprzeciwiają się bynajmniój rewi- 
zyi praw majowych. „Mimo życzliwych 
wyrazów, które wypowiedział Wil
helm II dnia 27 czerwca 1888 r., trzeba- 
by wielkiego zaślepienia — mówi nasz 
autor — żeby chcieć uważać kwestyą 
kulturkampfu za rozwiązaną w Niemczech.“

Niewątpliwćm jest, że pewne wzglę
dne uspokojenie umysłów było rezultatem 
układów podjętych pomiędzy Papieżem 
Leonem XIII a księciem Bismarckiem; 
ale za wspólnóm ich porozumieniem sta
nowiono tam tylko o przypadkach po
szczególnych.

P. Geffcken tlomaczy następnie sze
roko, czemu to, według jego zdania, stó- 
sunek Kościoła do państwa powinien być 
różnym, według tego, czy chodzi o kato
lików lub o protestantów. Kościół rzym-

ski, według jego zdania, nie nadaje się 
do ostatecznej zgody, bo ma on preten- 
syą rozwięzywać kwestye wyznań mie
szanych, a tóm sstnćm pośreduiczyć i tam, 
gdzie państwo powiuno być panini wszech 
wtaduym.

P. Geffcken tryumfuje może zanadto 
hałaśliwie, pokazując nam założycieli 
protestantyzmu zawsze gotowych do tran
sakcji se swojemi zasadami a zarazem 
gotowych poświęcić uiepodlegtość swego 
kościoła przewadze ziemskiój władzy.

Bez wątpienia, Luter i Melauchtou 
porobili takie ustępstwa z rozpaczą w 
duszy; bez wątpienia potrzebowali oni 
konieczuie, aby rozgłos,ć swe nauki, po 
parcia książąt, dla których ustępstwa 
poczynili. Ale trudno twierdzić, iż dali 
oui użyteczue przykłady swoim następ
com. I oui zyskaliby znacznie w opinii 
bezstronuój historyi, gdyby byli okazali 
więcój stałości. Ale skończmy uwagi 
uad tym punktem, a wróćmy do właści
wej sprawy. P. Geffcken pokazuje naj
przód, w czem to prawa majowe były 
błędem politycznym, wytwarzając zarazem 
nadużycia władzy. One bowiem nie 
tylko w duchowieństwo ugodziły, ale też 
i wolności katolików cios zadawały — 
a tem to tlomaczy się siła i wtrwałość 
oporu, o który się wreszcie rozbiły. — Tak 
samo jest i z kościołem protestanckim —- 
dodaje p. Geffcken. Protestanci wcale 
nie czują się uszczęśliwionymi z tego, 
że poddanymi są we wszystkiem, 
co s'.ę tyczy spraw ich religijnych po
dwójnej kontroli — zgromadzenia, „które 
zawiera trzecią część katolików, i gdzie 
zasiadają liczni żydzi panteiści lub ma- 
teryaliści* i biurokracyi. która przypo
mina więcój tradycje rosyjskie, aniżeli 
pojęcia wolnych krajów.

Położenie protestantów jest nawet gor- 
szóm. aniżeli katolików, według zdania 
p. Geffckena, bo ci ostatni mają przynaj- 
mniój tę satysfakcją, że mogą powiedzieć 
sobie — iż prawa majowe co do nich są 
chwilowo w zawieszeniu, gdy tymczasem 
kośc ół protestancki jest zawsze pod zu
pełną władzą owego przykrego prawoda
wstwa. Książę Bismarck, powiada pan 
Geffcken, stawi! od r. 1872 zasadę, że 
stósuuki Kościoła do państwa powinny 
być uregulowane nie przez konkordat, 
lecz na drodze prawodawstwa ogólnego. 
Jest to wielki błąd, utrzymuje nasz au
tor, bo „Kurya widząc nacisk, który ka 
tolicy wywierali na rząd a widząc ró
wnocześnie ich niezadowolnienie, podwoiła 
swe wymagania.“ Nie warto iść dalój z 
p. Geffckeuem w tych wywodach — ale 
artykuł jego dowodzi oczywiście, że pra
wa majowe niezadowolniły ani protestan
tów, ani katolików. Myśmy się tego 
spodziewali; prawa te jedyuie tylko mo
gły odpowiadać zapatrywauiom i dąże
niom nowjżytnych pseudo-liberałów.

Przykład godny naśladowania,
Lwów, 23 maja.

W tych dniach pojawił się zeszyt I 
„Przewodnika Kółek rólniczych“, wyda 
wany przez zarząd główny tegoż Towa
rzystwa, a redagowany przez pp. dr. Bro
nisława Dulębę i Ludwika Zielonkę. Ze
szyt ten pod względem obfitości treści 
przedstawia się wcale okazale, a niektó
re wskazówki, zawarte w nim, jak o na
sionach, o pobieraniu soli, o sprowadza
niu mydlą z fabryki gorlickiój, o uwol
nieniu sklepików utrzymywanych dla człon
ków od podatku, w sprawie trafik, spra
wozdanie z lustracyi Kółek itd. są cen
nym materyałem dla Kółek.

Najbardziej zajmującym dla szerszój 
publiczuości jest dział: „Co się dzieje w 
pojedynczych Kółkach?“ Tu można za
czerpnąć mnóstwo dowodów, jaki pożytek 
przyuoszą Kółka tam, gdzie właściciele 
dóbr, duchowni lub nauczyciele sprawą 
tą się interesują i ludowi swój pomocy 
użyczają.

Oto Kółko w Woli rogowskiśj pow.

dąbrowskim w celo nsonigcła zgubnych 
wpływów, nie dopuściło wrogo usposobio
nych obcoplemieńców do dzierżawy dóbr 
dworskich w Dembliuie, lecz członkowie 
Kółsa wzięli sami w dzierżawę tamtejsze 
grunta dworskie, za roczny czynsz w 
kwocie 5500 zlr. i zakupili tamże las za 
3200 zlr., wykazując tern samóm dokta- 
duie, co zespolonemi siłami zdziałać po
trafi Kółko. Członkowie tegoż Kółka 
wszyscy ubezpieczyli swe zabudowania w 
krakowskióm Towarzystwie wzajemnych 
ubezpieczeń, na kwotę 20,625 zlr. Rozwój 
ten zawdzięcza Kółko dr. Kwiatkow
skiemu z Szezurowój, którego zarząd 
Kółka miejscowego w sprawozdaniu do 
zarządu głównego nazywa „dobrodziejem 
Kółka“, przewodniczącemu p. Tomaszowi 
Wilkowi gospodarzowi i p. Wincentemu 
Prusekowi nauczycielowi.

Drugi przykład, co może zdziałać 
Kółko, gdy nióm zajmuje się kto gotli- 
wie, jest Golcowa w powiecie brzozo
wskim. Włościauie tam uabrali przeko
nania, że „polskie ubranie piękniejsze 
jest, niż obcój mody małpowanie“ i za
czynają pomału w gminie zamieuiać liche, 
tandetne fraczki i podarte żołnierskie 
płaszcze na swojskie plótniauki, sukmany 
i cieple kożuchy ; a jak gdyby i serce 
pod owemi kożuchami żywiój bić i po
trzeby lepiój odczuwać zaczynało, uchwa
lili niezadługo potóm, „aby żaden członek 
pod karą wykluczenia, uie rozpoczyuał 
procesu sądowego, bez poprzedniśj po
rady Kółka i w tym względzie winien 
się do zapadlój oa zgromadzeniu uchwały 
i rady zastósować“; dalój żadnemu człon
kowi nie wolno zaciągać długu bez uzna
nia przez Kółko potrzeby kredytu“ ; 
„obowiązują się członkowie prowadzić ra
chunki dochodów i wydatków gospodar
stwa swojego i takowe po ukoóczouym 
roku Kółku przedkładać“; postanawiają 
także, „aby Kółko pośredniczyło, wzglę
dnie zajęło się buitowną sprzedażą opa
łek, wyrabianych w Golcowy do 5000 
rocznie, i koszyków do 2000, a sprzeda
wanych dotychczas samopas po różnych 
jarmarkach i targach z wielką stratą i 
czasu i grosza.“ Kółkiem tóm zajmuje 
się ks. Rudnicki.

Kółko znowu w Grębowie, powiecie 
tarnobrzeskim liczące około 230 człon 
ków, założyło sklepik, który w r. 1884 
wykazuje w obrocie blizko 4000 złr., a 
w roku 1888 przeszło 10,000 złr. Skle
pik stał się nadto składem miejscowych 
wyrobów mioteł i kół do pługów, przez 
co szczególnie w zimie przy braku za
robku, nie jednemu w gminie dostarczono 
sposobu do utrzymania. Urządzono przy 
sklepiku pożądaną w każdój gminie apte
czkę, zakupując z apteki w Rozwadowie, 
ze zuacznym opustem nabywane mate- 
ryaly lecznicze, jak: synapizmy, papier 
Rigolot, papier Vlinsi, rumianek, miętę, 
ślaz i wszelkie inne lecznicze ziółka; 
olejek rycinowy, różne maści, arnikę, ka
pucyńskie krople i t. p. — Korzystne 
wpływy rozwijającego się coraz bardziój 
Kółka róluiczego zyskały uznauie zwierz
chności gminy, która udzieliła Kółku 
hojny dar 500 złr. i w domu urzędu gmin
nego loka! na sklepik Kółka.

W roku 1886 Kółko uchwaliło dla 
nauki i przykładu innych założenie wzo
rowej gnojowni, co też uczynił pospodarz 
p. Jan Gil.

Od dawna żywione chęci zaprowadze
nia i uorgonizowania ochotniczej straży 
pożarnej, zamienił zarząd Kółka rolniczego 
w czyn i z funduszów ¡Kółka dał na ten 
cel 150 złr.; z równą kwotą przyczyniła 
się gmina, a Towarzystwo ubezpieczeń w 
w Krakowie ofiarowało 70 złtr. Zaku
piono tedy sikawkę za 150 złtr., beczkę 
do dowozu wody, zrobioną na miejscu, 
konewki płócienne i 15 strażaków opa
trzono w hełmy, pasy, trąby, pochodnie 
i toporki, zrobione tak jak i odpowiednie 
mundury, w Grębowie. Straż ta pod do
wództwem człouka Kółka rolniczego p. 
Leopolda Prottuuga, już przy kilku po
żarach udowodniła swą pożyteczność. Kół-

ko szarzy także zamiłowanie do pielęgnowa
nia drzew i kosztem składek wspólnych 
zasadzono drzewami różnego gatunku puste 
miejsca przed kościołem, szkołą i sklepi
kiem Kółka i miejsca te ogrodzono.

Obecnie postanowione zostało urzą
dzenie kosztem Kółka na pastwisku gmin- 
nem cegielui. Kółkiem tem troskliwie 
się opiekuje założyciel p. Henryk Do
liński.

Podobuie dodatnie rezultaty widzimy 
w Kółku istniejącem w Radzichowy, pow. 
żywieckim i w Łoszniowie, pow. trembo- 
welskim, a z dzi daniem innych Kółek 
obiecuje redakcja „Przewodnika- zapoznać 
nas w następujących zeszytach.

Spramitaie To», i». Rafała
ku opiece nad katolickimi wychodź

cami z Niemiec za rok 1888.

(Ciąg dalszy).
Hamburg. Przez Hamburg wywędro- 

wało w roku 1888 : 88,483 osób w poró
wnaniu do 71,007 w roku 1887, z któ
rych 32,187 pośrednio zostało wysianych 
z Anglii. Ze Szczecina wyekspedyowa- 
no do Nowego Jorku w zeszłym roku 3074 
osób.

Trzymanie wychodźców na gospodzie 
zostało znacznie ulepszone wskutek roz
porządzeń policyjuych, znoszący’;1^ kilka 
takich domów i redukujących liczbę przyj- 
mowauych pasażerów blizko o połowę. 
Wraz z wejściem w życie hamburskiój 
ustawy o wychodźtwie z dnia 14 sty
cznia 1887 roku stała się rewizja wszy
stkich pośrednio z zagranicznych portów 
wypływających, obligacyjną Ta hambur- 
ska ustawa o wychodźtwie okazała się 
dotąd w ogóle dobrą i bywa ściśle wy
konywaną. Należące do hambursko-ame- 
rykańskiego akcyjnego towarzystwa prze
wozu towarów parowce, które krążą na 
linii szczeci ńsko-nowojorskiój, są również 
urządzone odpowiednio do przepisów ham
burskiój ustawy o wychodźtwie. Propo
zycje, jakie robili zagraniczni przed
siębiorcy hamburakim towarzystwom pa- 
rowcowym, aby przeprawiać przez nich 
zwerbowanych wychodźców, którym mia
no zaforsznsować pieniądze na drogę w 
celu późniejszego spłaceuia, odrzuciły te 
towarzystwa, ponieważ ustawa barobur- 
ska zakazuje przewożenia, któreby wy
chodźcom w miejscu przeznaczenia na
kładało jakieś obowiązki, albo wpływało 
w jaki sposób na wolne ich posta
nowienie.

Dla wielkićj odległości gospód jednej 
od drugiej albo od kościoła katolickiego 
zaprowadzone w r. 1887 najmowanie po
mocników, którzyby wychodźców z poje- 
dyńczych gospód prowadzali do kościoła 
pomnożyło liczbę uczęszczających do kościoła. 
Od dawna żywionem pragnieniem |komitetu 
jest także to, aby urządzić w Hamburgu 
dla wychodźców w godzinach dogodnych 
dla wszystkich popołudniowe nabożeństwo. 
Wzmiankowany ks. Prachar, który od po
czątku października mieszka w Hamburgu, 
naprzeciw kościoła katolickiego na małej 
ulicy św. Michała Nr. 29 urządził przed 
odjazdem okrętów dwa razy tygodniowo 
nabożeństwo dla Słowian i Niemców i o- 
trzymał od wysokiego duchowieństwa ko
ściół do dyspozycyi. Ks. Prachar znalazł 
również miłe przyjęcie w Hamburgu ze 
strony władz, towarzystwa jazdy parow- 
cowej i gospodarzy. Urządzoua na okrę
tach harabursko-amerykańskiego towarzy
stwa akcyjnego dla przewozu towarów bi
blioteka dla wychodźców cieszyła się wzra- 
stającem powodzeuiem.

Liczba ¡wychodźców, którzy się zwró
cili do naszego męża zaufania, wynosiła 
3314. Z tych uczęszczało na nabożeń
stwo 2985 i przyjęło Sakramenta św. 172. 
Pan Teodor Meynberg odpowiedział na 
1333 listów, kontrolował zmianę pieniędzy 
w' wysokości 17,849 mrk., przechowywał 
i wysełał pieniądze w sumie 154,337 rark.

" T1T0I

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

-----------------
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 190.) 

XXIX.
Pamięć klęsk poniesionych i upoka

rzających paktów z kozactwem i ordą 
zawartych, przygniatała Daród cały. Ry
cerski duch jego burzył się na myśl o 
doznanóm pohańbieniu; szlachta, która 
niedawno jeszcze domagała się pokoju, 
do którego pod panowaniem Władysła
wa IV nawykła, nagle zapragnęła krwa
wego odwetu a gdy mądrość mężów sta 
nu, szukając najlepszój drogi kn wyjściu 
z niebezpieczeństw, chciała zawarcia sta
nowczych paktów z Chmielnickim, naród 
odpychał myśl tę ze wzgardą i zbiegi 
się cały pod chorągiew na beresteckie 
pola, stając, niesforny, ale mężny i do 
śmiertelnych gotów zapasów, w obec ta
tarskiej potęgi, sprzymierzonój ze zbunto- 
wanóm kozactwóm...

Skwarny dzień letni miał się ku 
schyłkowi. Drogą wiodącą z Łucka do 
Beresteczka ciągnęły się leniwie dwa 
wozy, naładowane wysoko i snąć cięż
kie, bo konie zaledwie je udźwignąć mo
gły, wlokąc się noga za nogą, Dokoła

wozów jechało kilku zbrojnych żołnie
rzy i pachołków, którzy także ciągnęli 
się wolno, okryci kurzawą i widocznie 
zmęczeni podróżą czy też skwarem, który 
teraz zaledwie nad zachodem nieco mniój 
dokuczać począł. Droga wązka i nie 
zbyt dogodna wiła się kręto wśród ja
rów i pagórków, które dalszy zakrywały 
widok. Majaczył zdała las pod Bere- 
stoczkiem i wysoki pagórek jak mogiła 
usypany, zwany grobowcem książąt Proń- 
skich, a po prawej wysokie baszty Pere- 
milskiego zamku.

Na pierwszym wozie jechał Włady
sław Siciński. Uzbrojony był od stóp 
do głów, jeno dla wielkiego gorąca, 
zdjął hełm z głowy i wsparłszy ją na 
sakwach, któremi wóż był wyładowany, 
jechał w pół leżącćj postawie, z przym- 
kniętemi oczyma. Obok niego siedział 
dworzanin pana Radziejowskiego, Jasiń
ski, który snąć lepiój znosił umęczenie 
podróży, bo się wszędy rozglądał cieka
wie, a spoglądając na omdlewającego to
warzysza uśmiechał się z lekka. Nie 
miał też zbroi na sobie, a nawet pas 
z mieczem rozpiął i złożywszy obok sie
bie, chłodził się od czasu do czasu, ma
chając czapką, którą w ręku trzymał, na 
twarz zczerniałą od kurzawy i opaloną 
promieniami słońca.

— Djabelska droga! — mruknął Si- 
cioski — podnosząc się nieco na ramie
niu, — słońca już nie widać.... a piecze.

Towarzysz się zaśmiał.

— Na co waszmości ta zbroja.... — 
rzeki — to ona was piecze.... usmarzycie 
się jak w rądlu...

— A jakże w taki czas bez zbroi 
jechać ?...

— Nie pomoże ona nic — odparł 
Jasiński. — Jeżeli nas Chmiel albo Ta
tar schwyci, to powiesi, ze zbroją czy 
bez niój...

— Zawżdy zbrojny rycerz w więk- 
szem jest u nich poszanowaniu....

Jasiński ręką machnął a spoglądną- 
wszy na twarz kompana, który omdlewa! 
ze znużenia, snąć pomyślał sobie, jako 
taki rycerz, którego kilkodniowa podróż 
i skwar słoneczny zgnębić tak mogły, 
nie obudził by wielkiego w nieprzyjacielu 
strachu, ani poważania....

— Żeby to przynajmniej wiedzieć — 
ozwał się po chwili milczenia Władysław, 
spoglądając z podełba na Jasińskiego — 
czego odemnie pan Radziejowski żąda. 
Waćpan wiesz a nie gadasz....

— Nauczyłem się dyskrecji od Wa- 
szćj Miłości — odparł Jasiński śmiejąc 
się ciągle. — Pau Radziejowski nieje
dnokrotnie mi mówił: takiego.... wybacz
cie, ale to nie moje słowa — takiego 
przeklętego mruka jak Siciński nie zna
leźć ! Wszystko wie.... a powie to jeno, 
co jemu służyć może....

- - Powiedziałem ja wszakże — przer
wał Władysław — panu Radziejowskie
mu bardzo wiele.... a sam obecnie od 
wszelkich spraw odsunięty jestem, W’iesz

dobrze wacpau, jako po śmierci pa
na marszałka Kazanowskiego wyjecha
wszy z Warszawy, ani razu nie byłem 
w stolicy....

Dworzanin pana Radziejowskiego spoj
rzał na Władysława złośliwie.

—- Czasuście przeto nie marnowali 
rzeki. .. Od książęcia Janusza dochodziły 
nas różne wieści, — bo musisz wacpan 
wiedzieć o tóm, jako między hetmanem 
litewskim a panem Radziejowskim jest 
teraz ścisłe porozumienie ...

Siciński bacznie na mówiącego spoj
rzał. Nie ufał mu i lękał się zdradzić 
jakićm nierozważnym słowem; z drugiój 
zaś strony wiedział jako Jasiński od lat 
dawnych był zaufanym pana Radziejow
skiego sługą, który wszelkich tajemnic 
był powiernikiem. Ostatnie jego sło
wa wyraźne na Sicińskim wywarły wra
żenie.

— I cóż książę Janusz pisał? — za
gadnął po chwili.

— I pisał i mówił — odparł Jasiń
ski — a był znacznie od was szczer
szym.... nie taił bowiem....

— Cicho! — przerwał Władysław 
z lękiem, oglądając się na wszystkie 
strony.

— Nie słyszy nas nikt, — odparł 
Jasiński —- patrzcie przecie jako cała 
nasza kompania z gorąca zgłupiała i ja- 
dąc śpi... Nasz stangret lejce z rąk wy
puścił...

Rzeczywiście wśród kompanii głu-

che pauowało milczenie a pachołek, sie
dzący na prżodzie wozu, który od czasu 
do czasu konie leniwie się wlokące, ba
tem zacinał, głowę zwiesił na piersi i 
nieledwie chrapał, lejce puściwszy wolno. 
Konie nie czując nad sobą bata, szły noga 
za nogą, iż zdawało się jako lada mo
ment ustaną.

W tym momencie zdała doszło echo 
strzałów.... Władysław wzdrygnął się i 
porwał, jakby z wozu cbciał skoczyć, 
konie się żachnęły, pachołek trzymający 
lejce przebudził się ze snu a nawet Ja
siński się podniósł, spoglądając w dal cie
kawie. Ale już wszystko ucichło.

— E, to nic — rzekł Jasiński — 
Tatarzy pewnie swoim zwyczajem na 
harce wywabiają i pojedynkiem albo w 
kilku wyjeżdżają ku naszym, drażniąc 
do walki.... Musieli się tam nieco za
drasnąć....

Konie pięły się teraz leniwie pod górę. 
Za chwilę ukazały się pierwsze dworki 
Beresteczka i potóm całe miasteczko jak 
na dłoni... Dworki budowane bezładnie, 
to się rozpierały po pagórkach, otoczone 
drzewami, to zalegały dolinę nad Styrem.

— Patrzaj waszmość — zawołał Ja; 
siński, podnosząc się znowu na wozie i 
ukazując ręką w dal — pięknie to wy 
gląda, zwłaszcza teraz w czas pogodny, 
z daleka....

Rzeczywiście oczom jadących ukazał 
się zachwycający widok.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Inłwsrpia. I w roku zeszłym cieszył 
się nasz mąż zaufania, p. Würden, jak 
najlepszem porozumieniem ze znacznemi 
liniami wychodżtwa w tem mieście, mia
nowicie z dyrekcyą linii Red Star i Lloy
dem Bremeńskim. Na linii Red Star 
odbywał s ę wyjazd wychodźców po wię 
kszćj części pod dozorem p. Wflrdeu, 
który byt przy tćj sposobności obecny na 
pokładzie i przekouał się o dokonauém 
rozdzieleniu mężczyzn od kobiet,

W roku 1688 wyjechało z Antwerpii 
39,328 wychodźców, w porównaniu do 
36,456 w roku 1887. Z tych udało się 
do Nowego Jorku 28,074, do Filadelfii 
3,861, do Rio Janeiro i Argentyny 6,018, 
do Australii 383, do Chili 10, do No
wego Orleanu 514, do Kauady 8 osób. 
Po naszego męża zaufania zwróciło się 
4.157 osób (w roku 1887: 1,120). Na pi
śmienne pytania wychodźców odpowiedział 
w 456 przypadkach.

Na uiemieckiem nabożeństwie, które 
się odbyło 52 razy w kościele św. Igua- 
cego courte rue neuve 49, było obecnych 
4,057 wychodźców, z których każdy o- 
trzymał obrazek św. Rafała z modlitwą 
•o szczęśliwą podróż. Z tjch wychodź;ów 
przyjęło Sakramenta św. w kościele św. 
Ignacego 639 (413 w roku 1867), w ko
ściele Panny Maryi, Aveuue des arts, 
około 150. Rozdauo około 800 różańcy 
i mnóstwo katolickich pism i książek.

Niestrudzonój zabiegliwości pana Wür
den i jego uprzejmości, jako też uprzej
mości jego asystentów i wzrastającój 
życzliwości gospodarzy zawdzięczać na
leży, że uczęszczanie na nabożeństwo tak 
bardzo się wzmogło. Wprawdzie nie mo
gą jeszcze wszyscy, którzyby chcieli, być 
na nabożeństwie, jeżeli przybywają późno 
po południu albo wieczorem a okręt od
pływa nazajutrz, ale wielu jednak ko
rzysta z pociech religijnych.

Troskliwy o dobro dusz, znakomity 
misyonarz wychodźców, Ojciec Lorleberg 
S. J., umiał tak przemówić do serc emi

grantów, że wielu z nich przez odbycie 
spowiedzi położyło fundameut do nowego 
życia za oceanem. Jakże często pły
nęły łzy wdzięczności dla dobrego Ojca 
na ogorzałych policzkach silnych męż- 

* czyzn !
Z radosnćm zadowoleniem witamy no

wo ukonstytuowane belgijskie stowarzy
szenie św. Rafała ku obronie emigrują
cych Belgijczyków. Do zarządu należy 
wielka liczba najznakomitszych mężów 
kraju. Prezesem jego jest senator Ocker- 
hout, jeueraluym sekretarzem hr. Wald- 
bott-Basseuheim. Naturaluie idą te dwa 
siostrzane stowarzyszenia ręka w rękę ze 
soóą i wspierają się nawzajem ku dobru 
emigrujących ziomków.

(Dokończenie nastąpi).

Uprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 24 maja.
<75 posiedzenie.)

Marszalek Levetzow zagaja posiedzenie 
« godzinie ll1/«.

Przy stole rady związkowej : minister 
Bötticher.

ł Izba i galerye dobrze obsadzone.
Nadszedł do Izby etat dodatkowy, który 

żąda wydatku 26,250 m. na poselstwa, kon
sulaty i t. p. w Nowćj Gwinei, które towa
rzystwo Nowśj Gwinei zwróci znown

Następują pierwsze i drugie obrady nad 
deklaracyą do art. 3 międzynarodowej kon
wencji o ftlokserę.

Minister Bötticher objaśnia projekt w ten 
sposób, że za jego pomocą ma nastąpić jedno
lite uregulowanie rozporządzeń o wywozie wi
nogron.

Po przyjęciu deklaracyi marszałek propo
nuje, aby posiedzenie odroczyć na półgodziny, 
w celu uskutecznienia trzecich obrad nad 

/ tymże projektem. Po powtórnem zagajeniu 
posiedzenia o godz. 12^4 przyjęto nasamprzód
deklaracyą w sprawie filoxery.

Następnie przychodzi pod obrady rezolu- 
cya ks. raciborskiego i Tow., wzywająca 
związkowe rząd.y, w razie przyjęcia ustawy o 
zabezpieczeniu robotników, o rewizyą ustawy 
o domicilinm, która wiejskim i mniejszym 
gminom wielkie nakłada ciężary. Minister 
Bötticher objaśnia stanowisko rządu do tśj 
rezolucyi, uważając rewizyą tćj ustawy za po
trzebną i dodaje, że poczyniono już do tego 
przygotywania. Zamiarem rządu nie jest o- 
graniczyć się przy rewizyi na ulżeniu poje
dynczym kolom, lecz ograniczyć zobowiązania 
do pewnćj miary i rozłożyć wychodzące ponad 
to żądania na szersze warstwy. Kiedy ta 
reforma nastąpi, nie nmie p. minister tego 
powiedzieć, ale stanie się to niezawodnie w 
najbliższym czasie, dla tego nważa, iż rezo
lucyi tu wcale nie potrzeba.

Deputowany hr. Behr (stron, rząd.) wsku
tek tego oświadczenia cofa rezolncyą.

Deputowany Rickert (wolnom.) podejmuje 
ją na nowo, aby wykazać, że to, co powie
dli iał p. minister, jest już znane. Dla tego 
pożądaną byłaby dyskusya nad tą kwestyą.

Ponieważ nikt się nie zgłasza, cofa i pan 
Rickert rezolncyą także.

Sprawozdawca baron Manteuffel (kons.) 
poleca załatwienie petycyi nadesłanych do usta
wy o zabezpieczeniu robotników.

Deputowany Rickert wyszczególnia kilka 
petycji, które się oświadczają przeciwko usta
wie i zaznacza, że prawo do petycyi, dozwo
lone konstytucją, traci całkiem na znaczeniu, 
jeżeli Izba petycyi wcale nie uwzględnia.

Minister BöttiJier zauważa, iż z pomię- 
zy wielu oświadczeń deput. Rickerta w osta

tnim czasie, najwięcej to zadziw!», iż wyda
nie tćj nstawy pociąga za sobą npadek kon- 
atytncyonalizmn. Petentom nieraz braknie 
zroznmitnia nstawy.

Deputowany b«ron Hammerstein nważa 
za odpowiedni*-, aby oddać petycje do nw/glę- 
dnieuia. Między innemi nwata on za konie
czne, aby prx-d wejściem nstawy w życie 
podjęto w Prusach reformę bezpośrednich po
datków.

Minister Bettuher oświadcza, że rząd 
praski nwata reformę podatkową za najpier- 
wsae zadanie i te prawdopodobnie przedłoży 
odnośny projekt przy nąjbliżazćj sesyi sejmowćj.

Dep. Rickert tanwafca, że bynajmniej 
tego nie powiedział, iż wraz z wydaniem 
nstawy nastąpi upadek konstytocyonalizmn, 
lecz, że to wynika z sposobu, w jaki dep. 
Plügge pojął stanowisko przedstawiciela lado 
w obec woli eesarskićj.

Dep. Flügge prostuje swoje oświadczenie.
Petycye załatwiono przez powzięcie uchwa

ły nad ustawą.
Następuje imienne głosowanie nad całą 

ustawą. Przyjęto ją 185 glosami przeciw 
166: 4 ctłonków wstrzymało się od glosowania

Przeciwko n-tawle glosowali: Polacy, so- 
eyalno-demokravi, większa część centrom, część 
wolaomyślnycb, Alzatczycy, Welfowie i kilku 
posłów konserwatywnych.

Uarszalsk Level toru daje pogląd ogólny 
na czynności parlamenlo w nbieglćj sesył.

Feldmarszałek Moltke wyraża marszał
kowi parlamentu podziękowanie za sprawiedli
we i troskliwe a nmiejętne kierownictwo w tru
dnych sprawach.

Po podziękowaniu ze strony marszałka za
biera glos minister Bötticher i odczytuje orę
dzie cesarskie, które go npoważoia do zam
knięcia sesyi parlamentarnćj w dniu dzi
siejszym.

Po zwykłych podziękowaniach i wzniesie
niu okrzyku na cześć cesarza posłowie rozcho
dzą się o godzinie 2.KORESPONDENCYE.

Praga czcnka, 23 maja.
(Jeszcze hr. Potocki. — Strejk. — To i owo)

(XX.) W prasie czeskiój dotąd trwa 
walka o błąd popełniony Bi rządów 
hr. Alfreda Potockiego. W dzisiejszym 
artykule wstępnym „Narodni listy“ bro
niąc się przeciwko dziennikom starocze- 
skim, zapytują : czy to w r. 1870 byłe 
zadaniem Mlodoczechów, stronnictwa ener
gicznego i opozycyjnego, skłaniać Staro- 
czechów do umiarkowania ? Naiwne to 
pytanie dobitnie odsłania charakter stron
nictwa młodoczeskiego. Zapewne Młodo- 
czesi, pojmując potrzebę i korzyść ugody 
na podstawie propozycyi hr. Potockiego, 
powinni byli wtedy doradzać Starocze- 
chom zawarcie ugody. To był ich obo
wiązek patryotyczny. Jeżeli zaś tego nie 
uczynili w r. 1870, jeżeli przeciwnie 
w oporze przeciwko ugodzie starali się 
przewyższyć Staroczechów, dowiedli, że 
im więcćj zależy na radykalnych fraze
sach i na chwilowćj popularności, niż na 
dobru narodu czeskiego. — Pono wydział 
krajowy czeski jednego z swych repre
zentantów wyszle na pogrzeb ś. p. hr. Po
tockiego do Łańcuta.

Dziś w południe niespodziewanie wy
buchła tu stawka służby tramwajów. 
Przykład kolegów wiedeńskich i sukces, 
jaki odnieśli, zachęcił tutaj nie tylko wo- 
źuiców, lecz także konduktorów do strej- 
ku. Woźnicy otrzymują 1 fl. 10 kr. dzien
nie. Co do konduktorów, ci na samych 
krajcarach, któremi ich według zwyczaju 
austryackiego obdarza większa część pa
sażerów, zarabiają dziennie na niektórych 
liniach po 2 — 4 fl. Pomimo tego i oni 
przyłączyli się do strejku. Dotąd nie 
było jednak żadnych zatargów. W połu
dnie woźnicy wszystkie wagony odwieźli 
do odnośnych remiz. Nieprzygotowana na 
strejk dyrekcyą nie usiłowała wcale pu
ścić wagonów w obieg, nie było więc po
wodu do żadnych starć ulicznych, jak 
w Wiedniu. Tramwaje tutejsze, jak w 
Peszcie, Hradzcu styryjskim i t. d. utwo
rzyła spółka belgijska. Fatalne niechęci 
narodowościowe zatruwają wszystkie stó- 
sunki. To tóż zapewne jutro niektóre 
dzienniki tutejsze zaznaczą, że spółka 
belgijska wyzyskuje służbę czeską. Gdyby 
przypadkiem nie spółka belgijska, lecz 
miejscowa była założyła tramwaje, zape
wne nie byłaby woźnicom wyznaczyła 
znaczniejszśj płacy.

Równocześnie w wielkich kopalniach 
w Hładnie dziś wybuchł strejk. Nie mamy 
jeszcze o tćm dokładniejszych wieści. 
Widocznie jednak zaraza stawek grasuje 
obecnie, czy tylko w skutek zarazy przy
kładu, czy tćż rozdmuchana tajną dłonią, 
trudno w tćj chwili rozstrzygnąć. Cokol
wiek to podejrzane, że właśnie w Au- 
stryi, w Włoszech i Niemczech od pe
wnego czasu co chwila się wydarzają 
rozruchy mniój więcćj socyalistyczne i 
anarchiczne, gdy w Francyi i Rosyi, 
gdzie robotnicy zaiste nie pracują w ko
rzystniejszych warunkach, nie słychać o 
sporach.

Z Pragi do Paryża na wystawę i na 
zjazd gimnastyków pociągiem umyślnym 
wyjedzie kilkuset członków tutejszego 
gimnastycznego stowarzyszenia „Sokoła.“

Jutro nastąpi w Rzymie nominacya 
Arcybiskupa tutejszego ks. hr. Schoen- 
borna Kardynałem. Przed Świątkami 
przybędzie ks. Lerenzoni, rektor czeskie
go kolegium w Rzymie, z baretem do 
Pragi.

Marszalek krajowy książę Jerzy Lob-

hotńcz *cr.nr»i na zamku Korzyńskim 
obchodził 25 letnią rocznicę ślubu z swą 
żoną Anną, z domu k<iężni*zką Liechten
stein. i z tego powodu otrzymał liczne 
powinszowania.

Berlla. 24 maj». 
(Protest stronnictwa centrom.)

Pra* katolicka z wielkićm zadowole
niem wspomina o prz-dwczoraj-«zćm wy- 
stąpieniu centrum w obec rezoiMjri Isby 
włoskićj. Oto, co pomiędzy innemi pisze 
w tćj sprawa znana korespondencja Ma- 
junkego:

Do podniesienia rzymskićj kwesty i w 
duchu katolickim miał posłużyć wedle 
mądrego zrządzenia bożego pobyt króla 
Hnmbetta w Berlinie! Ktoby się tego 
by I spodziewał? Wszyscy przeciwnicy 
Kościoła ze wszystkich politycznych obo
zów spodziewali się czegoś wręcz prze
ciwnego, nie omieszkali się tćż rozpi
sać o tćm jawuie po całym świecie. 
A nam katolikom nie pozostawało nic 
iunego, jak traktować gościa i sprzymie
rzeńca naszego cesarza, który atoli jest 
zatazem dziedzicem nienaprawiotśj krzy
wdy Papieża i Kościoła, z tćm umiarko
waniem, jakie było kouieczuem następ
stwem tego podwójnego charakteru króla 
Humberta. Tymczasem rządowe stronni
ctwo w rewolucyjnych Włochach zguto 
wało parlainentarućj reprezentacji kato
lików niemieckich sposobność do wspa
niałego wygtoszeuia swego zdauia na rzecz 
świeckićj władzy Papieża; oświadczenie 
to bardzo ważne, gdyż wygtoszouo je 
w czasie pobytu króla Humberta w Rzy
mie, jako wyraz jednolity stronnictwa 
katolickiego, które obejmuje jednę trzecią 
mieszkańców potężnej Rzeszy niemiec- 
kićj... Czyniono wszystko, aby cen
trum zjednać dla myśli podziękowania 
parlamentowi włoskiemu bez restrykcyi. 
Odwoływano się podobno także na księ
cia Bismarcka, który w zeszłą sobotę 
dopiero powiedział centrum kilka kompli- 
mentów i nazwał je strouuietwem zacho- 
wawczóm. Ale nie ma względów, któ- 
reby były zdolne spowodować ucz.iwego 
i zasadom swym wieruego człowieka do 
sprzeniewierzenia się swym przekonaniom 
i do niewypełnienia swego obowiązku. 
Niepodobna było zualeść formaty dzięk- 
czynnćj dla parlameutu nieprzyjaznych 
Papieżowi Włoch, na| którą centrum 
mogłoby się zgodzić bez zastrzeżenia co 
do praw Stolicy św. Tak więe w koń u 
inusial się marszałek zadowoluić bardzo 
krótkićm wyrażeniem podziękowania za 
wypowiedziane przez Włochy uczucia dla 
Niemiec i z powtdu przymierza włoskie
go, a na to mógł się już zgodzić ba
ron Franckenstein w imieniu całego 
centrum.

Z wielką ciekawością czytamy ta de
pesze berlińskie o przyjęciu króla wło
skiego u dworu pruskiego. Widoczni*’jest 
to demonstratywnie serdeczne przyjęcie, 
mające zaznaczyć „coram mundo“, oie 
tylko w obec Francyi, gdzie wyjazd król i 
Humberta do B-rbna uważany jest jako 
zdrożna konknrenrya dla wystAwy (!), że 
sojusz niemiecko wioski jest naściślejmty 
Tutaj przed kilknna«tu laty te berlińskie 
demonstracje możeby były obudziły pewny 
niesmak. Obecnie są one nwaiane jako 
barwny obraz, przystawający całkiem do 
ram sojuszu potrójnego. Akcje zaś tego 
sojuszu tćm więcćj idą obecuie w górę, 
jouieważ dość powszechnie przeczą w* ia, 
ż zanosi się na jakieś rozruchy na pół
wyspie bałkańskim. P. Risticz ma szcze
gólny talent do wywoływania takich roz
ruchów. Dotąd zawsze grał on va banque, 
jak w roku 1876 i zawsze mu się uda
wało. Jeżeli raz jeszcze odegra dawną 
rolę jako agent provocateur Iguatiewa i 
panslawifctów, Serbia może to drogo opła
cić, chyba że w stanowczćj chwili, jak to 
na wschodzie często się zdarzało, ekskról 
Milan zjawi się aa arenie.

Cesarz Franciszek Józef, odbywając 
przegląd wojsk w wielkim obozie w Bruck 
uad Litawą, na grauicy węgierskićj, wy
razi! się uader pochlebnie o manewrach 
tamtejszych pułków. Znany malarz pol
ski Ajdukiewicz, twórca ostatniego portretu 
arcyksięcia Rudolfa, uiebawem rozpocznie 
portret cesarza na koniu. P. Ajdukie
wicz cieszy się największćm uznaniem ze 
strony dworu.

„Vaterland“ dziś bardzo ostro wy
stępuje przeciwko szerzonćj na Morawie 
przez agitatorów rosyjskich propagandzie, 
dotyczącćj wprowadzenia tak zwanćj „li
turgii słowiańskiśj.** Tak samo berneńJci 
„Hlas,“ który dotąd w obec tćj agitacyi 
okazywał pewną uiebezpieczną hwiejiiość, 
wreszcie stanowczo ją zganił. G'ôwuym 
organem tćj agitacyi jest wychodzą 
w Kromieryżu pisemko „Velehrad“. sub
wencjonowane z rosyjskiego towarzystwa 
„dobroczynności,“ na którego czele stoją 
Ignatiew i Pobiedouoscew.

Wiedeń, 22 maja.
(Jeszcze o ś. p. Potockim. — Król Humbert w 
Herlinie. — Przyszłe rozruchy na półwyspie bał
kańskim. — Przegląd wojsk. — Liturgia sło

wiańska.)
(~) Rodzina hr. Alfreda Potockiego 

otrzymała kondolencyą od cesarza i wszy
stkich członków rodziny cesarskiój, od 
wszystkich wybitniejszych osobistości Au- 
stryi, jako też od całćj arystokracyi au
stryackićj, z którą ś. p. mąż stanu był 
blisko spokrewniony przez swe siostry, z 
których jedna wyszła za księcia] Liechten- 
steina, druga za księcia Dietrichsteiua, 
dwóch najbogatszych magnatów austrya- 
ckich. Hrabia Taaffe w swój depeszy 
kondolencyjnśj nazwał ś. p. hr. Potockie
go swym „przyjacielem i protektorem.“ 
Prasa tutejsza w swych wspomnieniach 
pośmiertnych prawie wyłącznie zastana
wiała się nad rolą zmarłego naszego mę
ża stanu jako prezesa gabinetu, nie do
tykając prawie jego znaczenia jako na 
miestnika Galicyi (1875—1883). Wła
śnie na tćm stauowisku ś. p. hr. Potocki 
położył wielkie zasługi. Dla czego ? Bo, 
jak słusznie w swym znakomitym arty
kule oświadczył „Czas,“ zrozumiał, iż 
dzieło swe „należy oprzeć o silną podsta
wę wzajemnego zaufania.“ Hr. Potocki 
byt idealistą, a zatćm optymistą. Odzy
wał się przeto zawsze do uczuć szlache
tnych. Prawda, że to w naszych cza
sach często zawodzi. Jeżeli namiestnika 
Potockiego szczerość i zaufanie w stó- 
sunku do dworu cesarskiego, nie zawiodło, 
przynosi to równie wielki zaszczyt jemu 
samemu, jak cesarzowi. Ze swój strony 
hr. Beust, z którym hr. Potocki zawsze 
pozostawał w najlepszych stósunkach, 
niezmiernie się przyczynił do stanowczćj 
zmiany taktyki w austryackićj polityce 
względem nas. Ta rola Beusta dotąd nie 
jest należycie cenioną. Pod inną, nwićj 
bijącą w oczy, formą uczynił on dla nas 
tyle, co dla Madziarów. Nie można zre
sztą przy śmierci hr. Alfreda Potockiego 
nie przypomnieć sobie, iak nadzwyczaj 
płodną w znakomitych mężów stała się 
w ostatnich czasach Galicja. Gołucho- 
wski, Szujski, hr. Adam Potocki, Zybli- 
kiewicz, Grocholski, hr. Alfred Potocki 
byli, każdy na swem polu, mężami pier
wszorzędnymi. Nie można tego samego 
tytułu odmówić dr. Ziemiałkowskiemu, który 
w najtrudniejszych okolicznościach złożył 
dowody całkićm niepospolitych zdolności, 
ani Smolce, który umiał zająć tak zna
komite stanowisko parlamentarne, ani 
Dunajewskiemu, który ratuje finanse au- 
stryackie, ani Hausnerowi, pierwszorzę
dnemu mówcy parlamentu itd. Słowem, 
mamy wszelkie powody spoglądać z du
mą na Galicyą, uważaną dawnićj jako 
nieco upośledzoną prowincyą polską.

Abstrahując nawet zupełnie od kwesty! 
Indzkośei i narodowości, kolonizacja wscho
dniej Galicyi. mianowicie zaś parcelowanie 
mniejszych obszarów dworskich przedsta
wia się jako wielce dobry interes, zwa
żywszy, że ziemia na Wschodzie jest o 
wiele tańsza, a po części lepsza, jak na 
Zachodzie, a w znacznej części budulec 
także ma o połowę niższą wartość.

Dobrze uorganizowane towarzystwo 
parcelacyjne nie byłoby zapewne tak poe
tycznie pięknym pomysłem, ale za to za
pewniłoby uczestnikom dobre odsetki i pe
wność kapitału, bo gdy prywatni ludzie 
z wielkiemi walcząc trudnościami, robią 
na tćj drodze dobre interesa, o ileby, ła
twiej było zasobnemu towarzystwu pod
jąć tę pracę 1 coraz szersze zataczać kręgi 
kolonizacji*

Jest to także zresztą interesem całego 
kraju, do którego na Zachodzie coraz 
silniej obcy wciska się żywioł, żeby wzmo
cnić swoje stanowisko tam. gdzie ono na* 
rażone jest na upadek. Niechże na miej
scu polskiego dworu stanie przynajmniej 
chłop polski, gdy szlachcic tara utrzymać 
się nie może.

Praca tak podjęta systematycznie i z 
męską energią dowiodłaby, że uietylko na
rzekać umiemy, że nie tylko zdolni jeste
śmy do ofiar na ubogich, kaleków i wszel
kiego rodzaju rozbitków, ale potrafimy ze
spolić się dla zaradzenia rzeczywistej po
trzebie w sposób praktyczny i bogaty w 
skutki. Nie czas będzie ratować wtedy, 
gdy już tak, jak w Poznańskiem, większa 
część ziemi wyjdzio z rąk naszych, ale 
zawczasu wziąć się do dzieła, do którego 
w społeczeństwie naszem znąjdziemy nie
wątpliwie dostateczno siły. Banki naszo, 
a mianowicie kasy zaliczkowe, któro z lu
dem mają tak liczne i bezpośrednie sto
sunki, mogą wielką w tein dziele oddać 
pomoc, a kapitałów dosyć drzemie w uisko 
oprocentowanych papierach i kasach oszczę
dności.

Niech panowie ci, którzy zawiązali 
Towarzystwo ochrony Tatr polskich, we
zmą tę myśl pod uwagę 1 bez uprzedzeń 
przypatrzą się jej ze wszech stron, a wy
twarzając tę nową instntucyę, zaskarbią 
sobie wdzięczność ludu, który goni za ma- 
midłcin amerykańskiem i uznanie tych, 
którzy swój kapitał im powierzą. Potrzeba 
zwołać zgromadzenie ogólne, a niema 
wątpliwości, że z niego wyłoni się po 
rozwiązaniu dzisiejszego Towarzystwa, które 
musi nastąpić, nowe doniosłe przedsię
wzięcie.

NIEMCY.
♦ Berlin, 24 maja. Przegląd czyn

ności parlamentu. Parlament trwał od 
22 listopada do dnia dzisiejszego, to jest 
184 dni. W tym czasie odbyło się 76 
posiedzeń plenarnych, 177 posiedzeń roz
maitych komisyi. Ze strony rządu przed
łożono następujące projekta : 18 projektów 
do ustaw włącznie etat rzeszy na rok 
1889/90 i dwa dodatki, 4 układy, obra
chunki, przeglądy itd.

Z tych projektów otrzymało 17 pro
jektów do ustawy, 4 układy przyzwole
nie rządu. Nie załatwiono 1 projektu 
(etat dodatkowy), dwóch ogólnych rachun
ków o etacie rzeszy za lata 1884/85 i 
1885/86.

Zo strony członków parlamentu przed
łożono : 12 projektów, 11 wniosków. Za
proponowanych projektów nie załatwiono,
5 wniosków załatwiono przy obradach w 
plenum, 6 nie załatwiono wcale.

Liczba petycyi wynosi 8903, między 
temi 3287 odnosi się do zabezpieczenia 
na starość i na przypadek niezdatności 
do pracy, 3331 do Spółek zarobkowych 
i rólniczych.

Petycye załatwiono w następujący 
sposób : 18 oddano kanclerzowi, 6 zała
twiono przez przejście do porządku obrad, 
6730 przez u hwaly parlamentu, 740 osą
dzono jako nie nadające się do wzmianki 
w parlamencie, 324, do których znajdują 
się sprawozdania komisyi, nie przyszły 
jnż w plenum pod obrady, 1078 nie przy
szło pod obrady w komisyach.

Przy sprawdzaniu wyborów uznano 
w tćj sesyi wybór 22 członków za ważny, 
nad jednym odroczono rozstrzygnięcie, 
obecnie wakują 4 mandaty.

— Robotnicy przy budowlach w Ber
linie i okolicy odbyli w czwartek posie
dzenie, złożone z 1500 osób, aby zająć 
stanowisko w obec żądań mularzy i cie
ślów. Zebrani postanowili popierać je 
i wyrazili nadzieję, że czeladnicy przy 
budowlach odpłacą pięknem za nadobne 
i po ukończeniu strejku będą popierali 
robotników, w razie, gdyby ci za pomocą 
strejku chcieli uzyskać zadosycuczynienie 
dla swych żądań (45 fen. za godzinę).

— IF środę odbyło się zebranie przed
siębiorców budowlowych i interesentów. 
Z 1000 pracodawców obydwóch tych ga
łęzi przybyło tylko około 200. Uchwalono 
9 godzinną pracę i 55 fen. za godzinę, 
jeżeli czeladnicy zaniechają innych wyma
gań. Czeladnicy żądają 60 fen. i 9 go
dzinną pracę — dotychczas dostawali 50 
fen. przy 10 godzinnej pracy.

— Mularze zebrali się wczoraj wie
czorem, aby zdać, sprawę z strejku i 
powziąć uchwały. Około 19,000 mularzy 
w Berlinie i okolicy zawiesiło pracę, po 
większój części żonaci. 4000 podjęli 
znowu pracę z przyzwoleniem komitetu, 
2000 bez przyzwolenia a 8000 pracowało 
dalćj. Uchwalono żądanie, aby: każdego 
pracującego czeladnika zwalniano tylko 
w sobotę wieczorem. Z dniem dzisiej
szym wchodzi w życie strejk ogólny.

ZIEMIE POLSKIE.
* W sprawie Towarzystwa ochro

ny Tatr polskich piszą do „Czasu“ ze wsi 
co następuje:

Ponieważ sprawa Zakopanego stano
wczo i pomyślnie została załatwioną przez 
zakupno na rzecz hr. Zamoyskiego, może 
będzie na czasie omówić sprawę eweutu- 
aluego rozwiązania Towarzystwa ochrony 
Tatr polskich, łącząc takową z inuym pro
jektem, do którego wykonania może zna
czna część dzisiejszych członków przy
stąpi, a nowi członkowie z pewnością się 
znajdą?

Nie ujmując w niczem zasłudze panów 
inieyatorów projektu ochrony Tatr, który 
był i okazał się pożytecznym i ogółowi 
naszemu synlpatycznym, można już dzisiaj 
post festum śmiało powiedzieć, że są u nas 
sprawy ważniejsze, ochrona donioślejsza, 
która napróżno przez długie lata smutnemi 
faktami kołacze do ludzi pojmujących 
dzieła szerszej inieyatywy i wielkiej przy
szłości.

Przed oczyma naszemi odbywa się w 
zachodniej części kraju od lat kilkunastu 
tłumna wędrówka naszych włościan do 
Ameryki, przybierając raz szersze, drugi 
raz mniejsze rozmiary, a tłumiona li tylko 
sporadycznem występowaniem policyi i 
żandarmeryi i to wobec najuboższych, któ
rym brak funduszów na tę daleką wę
drówkę.

Że wędrówka ta nie ustała, ale prze
ciwnie jest stałą i ciągłą, mógłbym na to 
tysiączne dać dowody, a kto w nie nie 
wierzy, niech się zapyta naczelników sta- 
cyi miauowicie w Tarnowskiem, Bocheń- 
skiem i Jasielskiem, a dowie się niezawo
dnie rzeczy, których nie przypuszczał, że 
wędrówka ta wynosi stale rocznie kilka 
tysięcy dusz i kilkadziesiąt tysięcy kapi
tału. Że żadne środki prewencyjne nie 
zdołają zatrzymać ludu tam, gdzie rzeczy
wiste zachodzi przeludnienie, jest rzeczą 
aż nadto zrozumiałą; potrzeba odpływu 
dokądkolwiek zachodzi zupełnie analogi
cznie. jak przy wylewach niesfornych rzek 
naszych, których także nikt nie reguluje.

Dla czegóż systematycznie zamykać 
oczy na tę emigracyę i przypatrywać się 
jej z mahometańskim iście spokojem, po
zostawiając załatwienie sprawy jedyuie 

ganom policyjnym? Czyż wzgląd na 
taniość robotnika, którego i tak w pe
wnych tylko porach roku potrzebujemy 
większą ilość, miałby u nas tamować 
wszelkie względy ludzkości i patryotyzm?

W opinii publicznej niestety ciężko 
ten wzgląd egoistyczny, a niesprawiedliwy 
racjonalnie waży na szali i jest głównym 
zarzutem przeciw emigracji, zarzutem bez
płodnym, bo narzekaniem nie usunie nikt 
koniecznego wychodżtwa, a tylko daje po
wód do zarzutów właścicielom dóbr i wła
dzom rządowym. Zamiast tracić bez
myślnie tyle rąk, zdolnych do pracy i tyle 
kapitałów z kraju ubogiego, możnaby tę 
sprawę pokierować z pożytkiem dla ludu 
i z pożytkiem dla kraju i całćj Polski. 
Toż we Wschodniej Galicyi tysiące tych 
ludzi znalazłoby miejsce na stałe osiedle
nie, co wiosnę widać wędrujące gromady 
owych włościan, których prywatni speku
lanci z wielkim dla siebie pożytkiem lo
kują na Wschodzie. Prąd tu zatem ist
nieje, trzeba go tylko zorganizować odpo
wiednio i skierować w najlepsze dla inte
resów ludu i narodowych miejsce.



- Strefie piwowarów nie przyjdzie do
skutku. nastąpiło porozumienie.

— Z Ślepka donoszą, że zmowy o pod
wyższania zarobku przybierają tani coraz 
szersze rozmiary. Obecnie wybuchnął 
strejk w warsztauih huty żelazuój „Wil- 
lo-luishfltte.- Jutro oczekąją jeneralnego 
dyrektora Leisukowa, który ma przybyć 
w cela ułożenia się z robotnikami.

— IF Hirschbergu stawiają cieśle i 
mularze żądanie o podwyższenie płacy, 
w razie odmowy grożą zawieszeuiem robót 
od poniedziałku.

— Strejk piwowarów w Bochum skoń
czył się już. W browarze .Victoria“ 
powstał wczoraj pożar, który część bro
waru zamienił w gruzy.

— Ruch robotników w kopalniach 
węgla udzielił się robotnikom w przemy
śle. W fabryce stali w Dillingeu zażą
dali w pouiedziałek robotnicy podwyższe
nia zapłaty.

— 1F Monachium żądają blacharze 
podwyższeuia zarobku o 15 pret. i grożą 
w danym razie strejkiem.

FRAMCY*.
* Słynny Kardynał Lavigerie wy- 

stósował z Algieru pismo otwarte do 
prezydenta rzeczypospolitój francuzkiój, 
rozbierając skutki uowój ustawy poboro
wój na misye katolickie pozaeuropejskie, 
a zwłaszcza misye na Wschodzie. Bro
szura zawiera kartę misyi francuzkich, 
rozciągających się po calój kuli ziemskiśj 
Misye te tworzą 90 dyecezyi z wyłą zuie 
francuzkimi Prałatami.

Prymas Afryki daje pogląd na współ 
pracowników ich i podwładnych, tworzą
cych zupełną armią. Następnie wykazuje 
Kardynał, że zatwierdzenie uowój ustawy 
poborowój zniszczy do szczętu francuzkie 
misye katolickie, a Francyi wyrządzi tern 
samem uieobliczoną szkodę.

BLronllŁa
miejscowa, prowincyonalna i zagrattima.

Poznań, sobota 25 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował 

radzcę sądu okręgowego Kritscba we Wrocła
wiu radzcą sądu nadziemiańskiego tamże.

* Na dotkniętych powodzią do dyspozycyi 
księdza Arcybiskupa. Ks. proboszcz Jagodziń
ski od siebie i parafian Krzywińskich 86 marek.

* Na kolonie wakacyjne. X C. ze Skwie
rzyny 8,10 marek.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 2 do 6 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 27 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po
siedzeniu tóm p. Wawrzyniec hr. Bebz-lstjerna- 
Engestriim odczyta wyjątki z przekładów ulo
tnych poezyi Ezajasza Tegnćra.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 27 b. m. w lokalu pana 
Knolla przy nlicy Wrocławskiój nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 8J/8 wieczorem. 
Na porządku dziennym odczyt prezesa Towa
rzystwa p. dr. Jarnatowskiego na temat: „Z hy- 
gieny przemysłowój“. Liczny udział członków 
wielce pożądany.

Zarazem przypomina się członkom o jn- 
trzejszćj rannój wycieczce, na którą zethcą 
licznie się stawić. Zarząd.

* Walne zebranie członków Bractwa Strze
leckiego odbędzie się w przyszły poniedziałek 
o godzinie 4 po południu w strzelnicy na Mia
steczku. Na porządku dziennym sprawozdanie 
kasowe, ustanowienie etatu, wybór pier
wszego starszego, dalćj członka rady 
i różne wnioski.

* Przypominamy, iż jutro urządza To
warzystwo Przemysłowe zabawę latową połą
czoną z grą fantową w ogrodzie strzeleckim 
na Miasteczku ; dochód przeznaczony na szkołę 
wieczorną i niedzielną; początek koncertu igra 
fantowa o godzinie 4tćj. — Goście płacą wstę
pnego 1 markę.

* Przypominamy, że jutro w niedziele dnia 
26 b. m. odbędzie się majówka Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Urbanowie. Pro
gram zabawy wielce urozmaicony. — Wstępne 
od osoby 25 fc-n. — Na powyższą zabawę 
8zanowną Publiczność zaprasza Zarząd.

* Jarmark na wełnę odbędzie się dnia 12 
i 13 czerwca i to na placach Sapieżyńskim i 
Wronie, kim, a rozpocznie się dnia 12 b. m. 
o godzinie 6 rano. Z ustawianiem namiotów 
można rozpocząć dnia 4 czerwca, Natomiast 
ustawianie wag i przyrządów do ważenia może 
się rozpocząć dopiero dnia 9 czerwca.

* Ze szkoły przy Małych Garbarach wy
prowadziło się przedwczoraj 8 rodzin (26 głów).

* Wielkiego jesiotra, około P/4 metra 
długiego złowił rybak p. Nowicki w pobliżu 
Szeląga.

* Gniezno. Towarzystwo Przemysłowców 
i Rzemieślników Katolików w Gnieźnie (stare) 
urządza w niedzielę dnia 2 czerwca r. b. po 
południu od godziny 3 w Jelonku „zabawę 
latową“.

* Gniezno (S. R), 24 maja. Odbyła się 
tntaj n nas ewangelicka jeneralna wizytacja 
kościelna i szkolna, na którą zjechał jene- 
ralny snperintendent i wielu pastorów. Pro
gram tćj uroczystości ogłoszono w „Gnesener 
Ztg.“ w części insercyjnćj, a na porządku 
dziennym czytamy pomiędzy innemi: Donners- 
tag „Christlicher Familienabend im Logen- 
garten mit Ansprachen, Gesang nnd Concert.“

(Dz'eje się to przy piwie). „Donnerstag nnd 
SonnUg gemeinsames liittag,-ssen bei Pschorr.“
Na uwagę zasługują „Bespreebnng mit den 
Confirmirten“ i „Uoterredung mit den Hans- 
ratern,“ co zdaje się mić dobre strony. 
Jest to początek ogólnój ewapgeliekićj wizyty 
kościelnej w protestenekićj dyecezyi goieźuień- 
skiój, która to wizyta trwać ma od 23 maja 
do 7 czerwca. — W tych dniach byli w 
Gnieźnie radni miejscy z Malborga, sby so
bie obejrzeć wodociągi, ezlacbtnz i t. d.

* Sejmik obwodowy cechów rzeźnickich 
obwodu poznańskiego (Bezirkstag Posener 
Fleischer) odbyty w Gnieźnie we wtorek, 
wykaznje pomiędzy innemi rozbiór następują
cych kwestyi na głównóm posiedzeniu :

1) Gdzie mają składać przy popisie na 
czeladników swój wyrób popisowy tacy ucz
niowie rzeźnicey, którzy się wynczyli n maj
stra cechowego, który sam jeden znajduje się 
w pewnćj miejscowości ? Pytanie to poruczono 
stawić głównemu zjazdowi przez delegata, któ
ry na ten zjazd wysłany będzie.

2) Do królewskiej rejencyi wystósowano 
prośbę, aby rewizorom mięsa przy stęplowanin 
tegoż mięsa po odbytćj rewizyi nakazała nży- 
wać farby, któraby się tak łatwo nie zama
zywała, jak obecnie.

8) Stawiono wniosek, aby rewizorowie 
mięsa za rewizyą pobierali tylko 50 fen 
nie markę, jak dotychczas, a pozostające 50 fen.
• by obracano na założenie fnnduszu, z któ- 
regoby pokrywano straty, mogące ewentualnie 
powstać w skutek lekkomyślnego rewidowania 
świń przez rewizorów.

Były tćż jeszcze inne wnioski nie obcho
dzące szerszćj publiczności, jak n. p. urządze
nie publicznych urzędów rewizorskich w tych 
miastach, gdzie nie ma szlachtnzów, zmiany 
statutów itd. Uderzającą jest rzeczą, że po 
między referentem ustanowionym dla 10 pnn- 
któw porządku obrad nie było ani Jednego 
Polaka. Czy Polacy podpisujący niemieckie 
zaprosiny na niemieckie teatra i bale ni« 
cheieli być referentami, lnb czy ich tćż wy
kluczono — i z jakich powodów ?

* Środa. W miejsce ś. p. mecenasa dr. 
Węclewskiego wybrany został członkiem Rady 
miejskićj p. Rydlewski.

* Teatr polski w Pleszewie. W nie
dzielę 26 b. m. obraz ludowy Gutowskiego ze 
śpiewami i tańcami „Wnnk Tnmrego“.

* Września. W niedzielę dnia 26 b. m. 
założone tn zostanie Kółko włościańskie. Szano
wny Patron przybędzie na posiedzenie inaugu
racyjne.

* Leszno. Poseł do parlamentn Reinbaben, 
dawni- jszy landrat powiatu wschowskiego, przy
będzie tn i zda w poniedziałek dnia 27 b. m. 
sprawę z poselskich swych czynności W nie
dzielę dniu 26 b, m. będzie p. R. w Wschowie.

* Towarzystwo Tatrzańskie wysłało do 
p. Władysława hr. Zamoyskiego depntacyą, 
składającą się z pięcia członków wydziału, 
z podziękowaniem za nabycie dóbr Zakopań- 
skieb. Hr, Zamoyski przyjął depntacyą w środę 
o godzinie 3 po południu, a przewodniczący 
tćj depntacyi p dr. Władysław Markiewicz, 
pierwszy wice-prezes Towarzystwa Tatrzań
skiego, przemówił do niego temi słowy:

„Czcigodny Panie Hrabio! Wśród powsze- 
chnćj radości cieszy się najwięcćj Towarzystwo 
Tatrzańskie, że Pan Hrabia, nabywszy dobra 
Zakopańskie, wyzwoliłeś z rnk o'. cych uroczą 
krainę podtatrzańską i wspaniałe Tatry nasze. 
Głównym celem Towarzystwa Tatrzańskiego 
jest bowiem umiejętne badanie Tatr i zachę
canie rodaków do zwiedzania takowych; a sta
ramy się o to nie tylko dla tego, aby grosz 
na pokrzepienie zdrowia w krąjn pozostawał, 
ale także dla tego, że jest niewątpliwie obo
wiązkiem każdego Polaka, poznać ten najpię
kniejszy zakątek Ojczyzny naszćj, który 8twórca 
przyozdobił tak hojnie różnego rodzaju piękno
ściami, aby tćm droższą uczynić nam ojczystą 
ziemię naszą. To tćż gdy po przejścia Jawo
rzyny Spiskićj w ręce pruskiego magnata wzbro
niono nam przystępu do Tatr Spiskich i wszczęto 
spór o przyłączenie do Węgier około tysiąca 
morgów obszaru Tatr polskich przy Morskiem 
Okn. aby i tam wzbronić nam przystępu, po
wstały słnszne obawy — że w razie, gdyby 
dobra Zakopańskie przeszły w obce ręce, także 
zwiedzanie Tatr polskich mogłoby być ntru- 
dnionem. Obawy te usunąłeś Panie Hrabio, 
a wydobyta przez Ciebie z rąk obcych urocza 
kraina podtatrzańska będzie tćm milszą i po
wabniejszą dla każdego ziemię ojczystą miłu
jącego Polaka. Dziękujemy Ci za to Panie 
Hr.-.bio w imienin Towarzystwa Tatrzańskiego, 
a to tćm goręcćj dla tego, że gdy zauważałeś, 
iż Towarzystwo Ochrony Tatr polskich dla ce
ny zbyt wygórowanćj i z powodu braku do
statecznych fnndnszów nie zdoła utrzymać się 
przy licytacyi, kazałeś nabyć dla siebie dobra 
Zakopańskie b-z oglądania się na wysokość 
ceny kupna.

Spełniłeś Panie Hrabio czyn wielce patryo- 
tyczny! Cześć Ci za to! Daj Boże, aby jak 
długo Tatry stać będą, dobra Zakopańskie po
zostały w rękach Twoich potomków! Na pa
miątkę tego Twojego czynu, Panie Hrabio, 
wielkiej dla krajn ofiarności, postanowił wy
dział Towarzystwa Tatrzańskiego przy pomocy 
fnndnszów, jakie na ten cel zbiera, wystawić 
kaplicę przy Morskiem Okn, iżby kapłani, przy
bywający tam co rokn licznie z wszystkich 
dzielnic Polski, mogli w tej na polskićj ziemi 
najwyżćj (przeszło 4500 stóp nad powierzchnią 
bałtyckiego morza) wzniesionćj kaplicy błagać 
Wszechmocnego, aby tak, jak tę uroczą krainę, 
dozwolił nam wydobyć całą ojczystą ziemię 
z rąk obećj przemocy“.

Przemówienie swoje zakończył p. dr. Mar
kiewicz prośbą, aby p. hr. Zamoyski raczył 
popierać starania Towarzystwa Tatrzańskiego. 
Na to oświadczył p. hr. Zamoyski, że pragnie 
działać w porozumieniu z Towarzystwem Ta- 
trzańskićm około podniesienia Zakopanego i 
prosił o wpisanie go w poczet członków To
warzystwa Tatrzańskiego. Po przedstawieniu

jemn członków depntacyi, rozmawiał z nimi 
urabia Zamoyski dłnższy czas, przyczem 

członek depntacyi p. Erard Ciethomski, jako 
zes kemitetn gospodarczego st.icyi klimaty- 
ćj w Zakopanem — poi-cii jego łaskawym

względom sprawy sticyi klimatycznćj.
Lwów Klęską potarn nawiedzione zo

stało dnia 19 b. m mia-uczko Pomarzany 
w powiecie złoczowskiui. Zgorzała do szczętn 
pl-bania wraz z zabudowaniami gospodarczemi, 
bndynek szkólny 01 “z 47 domów wraz z za
budowaniami gospo laresemi. 264 osób pozo
stało bez daihn i ( bi ba. — Dnia 22 zniszczy, 
pożar w Cii stanowię przeszło 100 budynków, 
między temi 2 b-żnice żydowskie.

* Paryż S. p. hr. Alfred Potocki przy
jął ostatnie Sakraw-nta śś. z rek księdza Ra
dziwiłła.

* Spadkobiercą tronn japońskiego jest dzie
więcioletni chłopiec, książę Harc. Książę wy
chowywał się w zasadach całkiem różnych od 
tradycyjnego systemu wychowawczego, którego 
trzymali się dotąd nauczyciele przy-złych władz- 
ców japońskich. Książę ma z granicznych pe 
dagogów i włada jnż językiem angielskim; 
jest to podobno bardzo zdolny i ambitny chło
piec. Nie żyje bynajmnićj w ścisłem odoso
bnieniu, jak wszyscy dotychczasowi książęta 
japońscy, ale przeciwnie, pokazuje się wszt d/.ie 
ze swym orszakiem. Mimo młodocianego wieka 
uchodzi za dobrego znawcę koni, wyścigów, 
fechtnnko i innych gałęzi sportu. W swoim 
czasie ma on dla dokończenia ednkacyi odbyć 
podróż po Earoj ie. Ogólne panuje prz.ekoua 
nie, że wstąpienie na tron obiecującego tego 
młodzieńca sprowadzi wielkie zmiany w stó- 
sunkach krajowych i będzie stanowiło erę w 
dziejach Japonii.

* Kalendarz Jutro w niedzielę dnia 26 2« 
maja św. Filipa Nerensza,

Wschód słońca o godzinie 8 minni 51. 
Zachód o godzinie 8 minut 8

Pojatrze dnia 27go maja św. Jana p.
Wschód słońca o godzinie 3 mhtn' 50. 

Zachód o godzinie 8 minut 5.

Krakowa, Rejewski z synem z Gniezna, 
Szwarc z Łodzi. Hkirmnnt z Pleszewa, 
Simon-ohn z Berlina, pani Sebnltz- z fa
milią z Łekna, Hat »eg z Wrocławia.

Otan poteie&rza.

knlagbrn-jf« . . 
AbsfdOTl . . . 
' hrystianaand . 
Kopenhag» . . 
Sztokholm .
9 apartada • . 
p.-urebnrg. .
kskwa

752 Z.PId.Z. 2jd-szc» 8
751 ¡W Pld.W. lpochinurno 12
757 Pld.W. 2 deszcz j 13
761 PłiL Płd.W.4 pogodne ( 19
762 Pld.Z. 2 bez ehmur 23

3pół zachm.' 13
1 bez chmur 18
l;bes chmur 17

755 PldZ. 
762 Z.Pln.Z.
764 Z_____
752 (Pta. 4 deszcz I 

spokojnie. b--z chmur 
Pld.Z 1 pół zachm.

757 ¡Płd.
758 PłilW. 
761 Pld.W.
704 Plil.
705 Pld.

756 IZ.Płd.Z. 
768 Plil, w. 
768 i W.
7 0 Płn.Z. 
7« - ¡Pld. A' 
700 ,I’łd.W. 
763 Płn.W. 
64 PłdW.

2 bez ehmu- 
6, bez chmur
3 bez chmur
1 bez chmur i
2 pół zachm.

4 pochmurno 18 
2 pogodne 18 
1'pogodne 10
2 pogodne ’ 18
3 bez chmur' 17 
6 bez chmur! 21 
1 bez chmur 13 
lbez chmar, 18

') Wczoraj po połndniu burza. *) Wczoraj 
wieczorem błyskawica w dali.

Objaśnieni-: Fiu. — północ. Płd. - połudn-e

Pogląd na stan powietrza. 
Barometryczne maximum o 705 mm. leży po

nad południowo zachodnią Rosyą, minimum o 7r" 
mm. przy Hebrydach. Ponad Niemcami panuje 1 
przerwy pogoda, susza i ciepłota przy słabym 1 
wiewie przeważnie z W. W południowo-zacho
dnich Niemczech, miejscami takie w Austryi, były 
burze. Górne obłoki idą ponad zachodniemi Niem
cami z Płd. i PłdW.

Wiaflomoici literackie i artystyczne,
* Nakładem księgarni J. K. Żnpańskiego 

(dr. Zygmunta Celichowskiego), 
czcionki mi Drukarni Kury er a Poznańskiego 
wy-zło bardzo cenne dzieło znanego zaszczytnie 

polskim świecie nezonym dr. Oswalda Bal
zera p. t. „Studya nad prawem polskiem“, 
stron VIII i 352. Stndya te składają się z na
stępujących prac: 1) W sprawie słownika wy
razów prawa polskiego. — 2) O obecnym sta
nie nauki prywatnego prawa polskiego i jćj 
potr/ebacb. — 3) Uwagi o prawie zwyczajo- 
wćm i ustawniczćm w Polsce. — 4) Landum 
Cracoviense. — 5) Henryk z Góry i jego 
Traktat przeciw Krzyżakom. — 6) Początek 
sądów kapturowych. — 7) Kancelarye i akta
grodzkie w włeku XVIII.

Celem zapoznania Czytelników z inieneya- 
mi autora „8tndyów“ pozwolimy tu -obie przy
toczyć jego „Słowo wstępne“. Oto jego 
słowa:

„Szereg pomniejszych prac, w przeważnej 
części już poprzednio ogłoszonych drukiem 
z osobna, zebrany w jedne całość, wychodzi 
w kształcie osobnćj książki na widok 
bliczny.

N->wą jest tylko rzecz o Henryku z Góry 
i jego Traktacie przeciw Krzyżakom. Przed 
kilku laty, ogłaszając po raz pierwszy tekst 
tego traktatu w czwartym tomie „Monu nentów 
Poloniae,“ poprzedziłem go wprawdzie wstę
pem, w którym opisane zesłały rękopity, ze
brane wiadomości z życia autora, ustalona 
data powstania pisma ; bez szczegółowego wy
jaśnienia pozostały jednak najważniejsze py
tania: treść i dążność traktatu, stosunek jego 
do współczesnych wypadków historycznych, 
znaczenie jego jako źródła dzi-jowego i utworu 
literackiego, wszystko tutaj po raz pierwszy 
dokładnie rozebrane i wytłómaczone.

Nie bez zmi ny przedrukowano także i da
wniejsze prace. Prócz licznych poprawek sty
listycznych znajdzie czytelnik dodatki, spro
stowania i uzupełnienia rzeczowe, oparte bądź 
to na dokładnjejszćm zbadaniu kwestyi — bądź 
też na świeżo ogłoszonych lub odnalezionych 
źródłach.

Węzłem, łączącym te prace w jednę ca
łość, jest tożsamość przedmiotu, do którego 
się odnoszą. Prócz jednego¡ szkicn, dotyczącego 
dziejów literatury politycznćj w Polsce, wszy
stkie inne poruszają kwestye z zakresu nauki 
prawa polskiego. W szczegółach jest jednak 
wielka rozmaitość. Są prace, dotyczące me
tody naukowego badania tego prawa, inne od
noszą się do historyi źródeł, stósnnku Ko
ścioła do państwa, sądownictwa, urządzeń kan
celaryjnych w Polsce. W sposobie opracowa
nia tematów nie ma również jednolitości; pi
sane w rozmaitych czasach i wśród różnych 
okoliczności, niekiedy z pewnym wytkniętym 
celem szczególnym, noszą te pisma na sobie 
cechy bądź to ogólniejszych poglądów, bądź 
wywodow ściśle krytycznych, bądź wreszcie 
mają charakter przeważnie instrnktywny.

Mam nadzieję, że zbiór ten stanie się 
nżytecznym, jeżeli kilka rozwiązanych pytań 
naukowych świeżo przywiedzie na pamięć, 
lnb też innym da pochop do lepszego ich roz
wiązania.“

(50-U) 54.20 żąd.. w. zesień październik (50-ta) 
:4 50 żąd.

Sitzeela, 24 maja.
Pa a estica spok., za 1000 kilogr. wmie)«co 

163-17(0 płacono, na maj 175,0 plac., - żąd.. 
na niaj-caerwiee 175.— płacono, ua czerwiec Upiec
75.0 płacono lipiec-si-rpień 175.00 płac, i ofiar., 

na wrzesień-paździemik 177 żąd. 170, • płac.
■tyto sp«>k., za 1000 kilogr. w mieieco kra- 

138-143 płacono, na maj 140,0 płacono,
«erw. H»,5 płr.. - żąd., na czerwiec-lipiec

139.5 -140.00 płacono, na wrzesień październik
142.5 płacono.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 140 do 
145 płacono.

Olój rzepiowy stalćj . za 100 kilogram, 
miejscu bez beczki 56,0 żąd.. maj 55,25 żąd., 

maj-czerwiec —,- żąd., na wrzesień-paździemik
54,26 żąd.

Okowita potw., za 10,000 litr-prct. w miej
scu bez beczki 70-ta 85.0 płac.. 50-u 64,8 płac., 
maj 70-ta 34,0 płac., na maj-czerwiec 70-ta 34 0 
płac., sierpień-wrzesień 70-ta 34.7 płac.

Berlls 24 maja. Sprawozdań« urzędów",'.— 
genica. za 1600 kik-gr. w miejsca iąa.'176 

do 188 mrk. wedtng jakości; na u, —tąc bieżący 
płacono —żąd. ua maj-czerwiec płacono
180.76-181, na czerwiec-lipiec płacono 180.75 do 
181,(0, na lipiec-sier, ień pła». 182,00—181,75 do 
18.1.76, na wrzasień-pażdziernik płacono 18’»,60 do 
18125 181,00. a jpowiedziano 50 ton. Ueua w.--
towiedziano 181,Oo mrk.

Zyto za lux) ui-igr. w miejscu pł. 138 -146 
•• tg jakości na miesiąc bieżący płacono —.

na maj-czerwiec płacono —,— , na czerwiec- 
lipiec płacono 141,25, żąd, , na lipiec-sier
pień płacono 143,00-142.75, na wrzesień paździer
nik pł. 144 50 -145-144,75. Wypowiedz. 050 wm

ei.a 140,25 mk.
Ow.es «a 1000 kil. w miejscu sąd 140 do 

166 »e.iług lakoaoi. na miesiąc bieżący płac. 145,60 
do 145,25, na maj-czerwiec płacono 142.76, na 
czerwiec-lipiec pacuno 142,26, na lipiec-sierpień 
138.60, żąd. , na wrzesień październik płacono 
134,0-134,26. Aypow. 400 ton Veua 145.60.

Knaurndza w muąsun płac 115 -i25 we- 
:ług lakosci. na miesiąc bieżący płacono 114 00, 
na maj-czerwiec płac. —, na wrzesień-pażdzier- 
nik płac. 116 60. Wypowiedziano — ton. Cena

- mrk.
aej-

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Drezdeńska 4-procentowa pożyczka miej
ska z r. 1871. Naj użizo ciągnienie odbędą 
ńę w początku cz-rwca. Przeciwko stre.i/n 
iursc, wynoszącym przy losow aiu około 4l/s 
procent, z i er,piecz-. Iwrk pou Sr«ą Oar! N u- 
tif.rg-n. ł-ei*i)<i, Franzósiscće " > Nt. lo 
r, . wr mią 13 fen. za 100 marek.

(K) Poznań, 25 maja. (Sprawozdi 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Jakkolwiek orzeźwiający deszcz w niektórych miej
scach bardzo korzystny wywarł wpływ na rozwój 
roślin, to mimo to jest dużo miejsc, gdzie albo za
nadto wielkie ulewy wyrządziły znaczne, - albo 
też zupełny brak deszczu dał się już teraz mocno 
we znaki, gdyż z różnych stron słuchać skargi na 
niekorzystny stan ozimin a mianowicie na żyto, 
które po większój części stoi słabo i rzadko. Je
dynie z Ameryki dochodzą nas wiadomości dosyć 
korzystne. W Austryi i Węgrzech tak samo ucier
piały oziminy przez suszę, chociaż z początkiem 
wiosny były widoki na sprzęt pszenicy i żyta bar
dzo pomyślne. Przy tak wątpliwych więc wido
kach na sprzęt tegoroczny, handel zbożowy pranie 
zupełnie ustał. Spekulanci bowiem niepewni przy
szłych cen, wstrzymują się od interesu zupełnie; 
konsumenci zaś pokrywają tylko swoje najkonie
czniejsze potrzeby i to głównie li zbożem wyboro- 
wem. Tendencya naturalnie w skutek tego tak 
we Francyi jak Belgii, tak w Rosyi jak Anglii 
i Niemi zech była bardzo chwiejna, a giełda berliń
ska nawet z dnia na dzień zniżała ceny o 1—1/0 
do 2 mrk. Targ poznański w ubiegłym tygodniu 
był tak spokojnym, że handlarze i agenci przez 
cały tydzień byli prawie bez zajęcia. Przyczynił 
się do tego głównie brak dowozów i niechęć kon
sumentów do zboża składowego. Nader gorące po
wietrze bowiem wpłynęło na składowane zboże tak 
niekorzystnie, że prawie żaden młynarz dla stęcbli- 
zny i zapachu zużyć takowego nie może. Jedynie 
owies bardzo poszukiwany, ale też tylko w zdro
wym i suchym gatunku, a mianowicie wolny od 
zapachu. Tutaj płacono za 1000 kilogr. Pszenica 
160- 180, żyto 129—139, jęczm eń 114 —155. owies 
140 145. groch na paszę 125—130, groch wrzący 
150-160, łubin niebieski 90—110, łubin żółty 80 
do 105, wyka 130—135, otręby żytnie 6,25 i 
otręby pszenne 4,75 za ctr.

Przybyli do Poznania.
Pozn ań, 24 maja

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Sokołowski z żoną z Królestwa Polskiego, 
Tabaczyński z Królestwa Polskiego, Skrzy
dlewski z żoną z Ocieszyna, Moszczyński 
z Wapna, pani Wędewska z córką ze 
dy, pani Malczewska z Młodocian, pani 
Mosner z córką z Berlina, Mende z Wro
cławia, Scheeder z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Karczewski z Czarnotek, Skrzydlewski

Ol ćj rzepakowy Za 100 kilogr. i 
scu bez beczki 52,8 mk., z beczką —,— m., u,.v-
»iąc bieżący pł. 63,8 - 68,8, maj-czerwiec pł. 63,8 do 1 
68,3, na wrzesień październik płac. 68,6—63,7, na j 
listopad-grudz. pl. 63,7 — 63,9. Wypowiedziano 000 ; 
Cent. Cena wypowiedziana 53,6 mrk.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. koiisniuc, 
w mi-jscu płacono 55,2 mrk., na maj, na maj-czer
wiec i na czerwiec-lipiec płacono 63,6—63,7 -53,4, 
na lipiec-sierpień płac 64,2 - 64,3 — 54, na sierpień- 
wrzesień płacono 54,1—64,6—64,8, na wrzesień-pa- 
żdzieruik płac. 64,6—64,7 - 64,4 Wypow. 10 000 
litr. Cena 53,6. Nieopodatk. obciąż. 70 mrk. po- | 
datkn kons. w miejscu płc. 36,2 mrk., maj i maj- 
czerwiec płac. 84,2-84,3-84,2, na czerwiec-lipiec 
płac. 34,4—84,3, na lipiec-sierpień płac. 34,7-34 8 
do 34,7, sierpień-wrzesień płc. 35,0 35,2 - 85.0, na 
wrzesień-paździemik płacono 35,3—85,1. Wypo- , 
wiedziano 40,00 i litr. Cena 34,1.

Raatbnrff. 21 maja. Okowita cicho, na maj- 
czerwiec 20% żądano, czerwiec-lipiec 2P/4 żądano, 
lipiec-sierpień 22— żąd., sierpień-wrzesień 22*/a żąd. 
Kawa good average Santos za maj 85’/2, za 
wrzesień 87za grudzień 88—, za maj 88—. 
Usposobienie spok. Obrót 2500 miechów.

Magdeburg, 24 maja. — Cukier ziarnisty 
eicl. worka 92°/0 26 80. cukier ziarn. ex.. c»-/«
26,40 cnk. ziarn. excl. 76% Rendem. —,— Drugi 
produkt exd. 76% Rendem, 21,30. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Raftnada 
chlebowa —mielona rafin. II. z beczką 35,50, 
miel. Melis 1 z beczką 34,76. Spok. Cukier su
rowy I. Produkt transit« fr. staUk Hamburg, za 
maj 22.82% pł., 22,85 żąd., czerwiec 22,90 płac., 
22,92% z., lipiec 22,95 pł.. 22,97% żąd., paździer
nik 15,36 płac.. —żąd. Stale. Obrót tygo
dniowy w cukrze surowym —ctr. .

Serii i, 25 maja 1889. (K irsa końco 
Kurs z dnia

Psienlea wzmóc.
na maj-czerwiec. ..... 
na wrzesień październik .

tyli wzmóc
na maj-czerwiec. .... 
na wrzesień-paździemik. . .

Ol jj rzep, słabiej, 
na . aj-czerwiec. . . • ■
na wrzesień-paździemik . .

0<owlta słabo.
eksportowa...............................
na maj-czerwiec..........................
na lipiec sierpień.....................
na sierpień wrzesień ....
spożywcza...............................
na maj czerwiec..........................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzesie i . . . -

Owies
na maj.........................................

W p żyta wsp,..........................
Wyp.-i ki wity kw. eksportowa .

„ „ . spożywcza.
Kurs z dnia

Consel. 4%....................................
Consol. 3‘/,% ..........................
Poznańskie 4,., listy zastawne . 
Poznańskie 3’ ,% listy zastawne 
Pozi.ańsk e listy rentowe . . • 
Anstryackie banknoty . . . 
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złote . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Auscryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Uspusobienie: słabe.

Szczecin, 25 maja 1889. G 
Kurs z dnia

Pszenica spok.
na maj-czerwiec. ..... 
na wrzesień-paździemik nowe.

Żyto spok.
na maj-czerwiec.....................
na wrzesień-paździemik nowe.

Olej rzep. potw.
na maj-czerwiec.....................
na wrzesień-paździemik . . .

Okowita spok.
w miejsen spożywcza.... 

„ eksportowa. . . .
„ na maj-czerwiec eksp. 
„ na sierp.

Petroleum 
w miejsen. . -

35 10 
34 - 
34 60 
34 90

55 20
53 40
54 - 
54 80ida-(- Sprrssattb, 25 maja, 

e giełdowe.-)
Stan powietrza upał.
Krj bez handlu, 
uki -» ..i- stale.

CeSik wypowie.!». Wypowię.ir,..^
miejscu (bez beczki) tow. opodat 60-t 63 70 pł., 

70-ta 34,0 płacono, maj (60-ta) 63,70 płacono
(70 ta) 34,00 płac., lipiec (60-ta)------pł., (70 te)
—,— płac, sierpień 5t>-ta 64,00 m. 70-ta 84,80 
m. wrzesień 60-ta 64,10 m. 70-ta 3Ł,40 m.

p I a w o i U a u 1 e u i t ę U o w c). 
Okowita (z beczką) za luo litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziaao —, - litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w tniejecn bez beczki 50-ta 
68.70 mrk., 70-ta 34,00 mrk., maj 50-ta —,— 
m. 70-ta —, m., sierpień 60-ta —,- m. 70-ta 
—, - m.

rzsaaA, 26 maja. — < sny mąki, i j . a 
27,50, rżana 22,50 za 100 kilogr.

ttydgo-i cz, 24 maja.
Rssenica: piękna 176—178 mrk., średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 160 do 
do 175 mrk.

Zy ‘ o według jakości 126—135 mrk., pośle
dni tcWar----- mrk.

A, ,.aiień: według dobroci 115-135 n.'k 
do browarów — ,y ,mrz.

Owies nom., w miejsen według jakości 1-5 
do 135 marek, pośledni —.

Groch nom. Wrzącj i40 50 aa pa 120
do 130 marek.

Okowita 50-ta 65,50 m., 70-ta 35,50 m. 
Wrweluw, 24 maja 1889.

?yso (za 1000 taat.) cicho wypoi-RUma?
----- ic&in. ’..ynft wypow tedsiana — u., na maj
146,(0 żądano, maj-czi-rwiec 146,00 żąd., czerwiec 
lipiec 146 żąd., wrzesieó-psździemik 143,00 żąd.

Owies Wvp0W(eilZiaui->----- Cen-.. a<. m.
sjąs bieżący 146,00 żądano, na maj czerwiec 146,0 
żąd., czerwiec-lipiec 145,00 żąd.

i. tej rze.-. > ’ cicho, njpi.wied» - aena 
w naioiacc na maj 58,00 żąd., wrzesień-paździemik 
67,00 żąd.

■Jiu wita za (100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku kons., bez in„ wypowiedziano litr.,
upłyń, wypowiedz. , na maj 53.30 żąd., (70-ta) 
83,60 żąd., maj-czerwiec (60-ta) 63,30 ofiar., (70-ta) 

ofiar., czerwiec-lipiec (50-ta) 58,60 żąd., li 
piec-sierpień (60-ta) 51,00 żąd., sierpień-wrzesień

(K)

eksp.

21
106 90 
106 10 
lul 80 
102 — 
105 30 
173 — 
74 75 

218 10 
99 25 
64 90

106 90 
105 10 
101 80 
102 - 
105 50 
172 90 
74 50 

2 8 15 
99 10 
64 90 
58 90 
88 25 
83 90 

166 25 
103 76
53 50

11 60 11 70

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek
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